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Przedpłat?- na „Gaz. Nar.“ w jnosi:

w« Lwowie na 1 r n c ji za granica
miesięcznie 1  zi 50 ct. 2 ii.
kwartalnie 4 zi 50 et. 6 zł. 7 z* 5U ct.
półroeznie 9 zf. 12 ri. 16 zi.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adininistracyi Oaz. 
N ar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania k su jck  z czy­
telni H - Ifconberga (daw -;ej P. H . Richtera).

Wszyscy prendineratorov?ie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 ct., Kwartalnie 1 zł.

D o n iesien ia  p ry w a tn e  , j. koti o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych pogrze­
bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
rekiamy dla baiow odczytów i oncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do u n i -szczenią tylko za opłatą po 50 
centów od wiertła.

Numer kosztuje 6 ct.
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wle: Administrs ya Ghzzety Narodowej ul a rolj 
Lndwika L 3 ; w Paryżu: C, Adam Ciborowski 3L ru r 
de fartnne Paris ; we Wiednia: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfiscbgasse 10 — Rndolf Moss > Sei- 
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w Frankfurclb n. M laasśenstein fc i  ogier i  G. Ł. 
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CENA OGŁOSZEŃ Ogl.ozenli wyr-ujoe a jedhó- 
.zpaltowy wiersz droonym drak: bu* luB jego mi( j me 
10 et. — Nadesłane za wiers® lub j go miej«‘V 80 ot.
— fitpny publiczności za i f ie i l t  lulu jego miejsce 60-et
— Pryw unt k or# . onaanoy S ct od -y razn . — 
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Z bieżącej chwili.
Lwćw, dnia fi czerwoa.

Co sądzr c z a s o p i s m a  r o s y j ­
s k i e  o * n s :t r  o-w ę g i e r s k i ć ;  de- 
legacyjnej m o w i e  t r o n o w e j ,  naj- 
snadn-ej dowiemy się z gtosu Now. 
Wrem.yma. Niewolna prasa rosyjska 
zaprawiła a ię  do finezyi i brutalności, 
co się tez we wspomr-anym głosie 
przebija. Ton silny mowy tronowej 
nie podoba ńę RcsyaniuoW-i, wi<jC ją  
ostrożnie omija i czepia się przemów 
prezydentów delegacyjnych o cesa­
rza, ale nie bardzo dowcipnie. „Pre­
zydenci obu delegacyj scharakteryzo­
wali zewnętrzną oolitykę Austro-Wę- 
gier, ale co do tonn obj£ przemowy 
różnią się od przemów z lat ostat­
nich, a midne wicie obie tchną szczeń, 
miłością pokoju. Mowa tronowa w ua 
uznanie księcia bułgarskiego ja,ko fakt 
pocieszający (tego wyrazu nie użyła 
mowa tronowa; p. t. G. N .) pomimo, 
że okoliczności, wśrć d których uzna 
nie nastąpiło, ani v e  Wiedniu ańf 
w Budapeszcie — jak wiadomo — się 
nie podobały. (Ale Austro Węgry by­
ły pierwsze iu umaniem p. r. G. N.)

„Prezydent- delegp :yi węgierskiej 
oświadczywszy, że WJgry Ją z trój- 
przymierzem najsilniej 3zemi złączone 
węzłami, z naciskiem podniósł życze­
nie utrzymania przyjacielskich sto 
sunków se wszystkiemi państwar 
te ostatnie wyrazy odnoszą się tu  do 
Anglii, Francryi, Rosyi i. drobnych 
państw podbałkańskioh. Otóż minister 
prezydent w łoiki v jwoich ostatnich 
mowaoh parlamentarnych o zewnętrz­
nej polityce Włoch podniósł, iż gabi­
net włoski dążj do norozumier ia się 
z Francyą w sprawach polityki mię­
dzynarodowej i handlowej; TAk więo 
mocarstwa trój przymierza jedno -w  
drugiem UBiłnją ‘stworzyć trwalsze wa­
runki do pokojowego modus vitcnd» 
z pizymierzeir francusko-rosyjskiem. 
A gdy iuicyatywa od nich wychodzi, 
więc- też sądzi 5 należy, iż mocarstwa 
te są gotowe zrzec się niektórych 
preteusyj swoich (!) i uznać prawo- 
witość żądań Rosyi i Francyi. Inaczej 
wszystkie te przysięgania (1) będą 
tylko czczą gadarnuą bez czynów, a 
komunikaty dyplomatyczne byłkc m ar­
nowaniem czasu. Ale juścić tak ie  i to 
usposobienie pokojowe je st lepsze od 
pobrząk war a szablą, bo poeume na-.

frzód załatwienia tych wielu .spraw 
tórych pokojowe zagodzenie je st bar­

dzo pożąuane
„Z pizomowy pr«zydenta delegacyi 

węgierski* j wadzimy, że Wigry (!) 
obecnie nie dążą do zajęcia uprzywi­
lejowanego stanowiska na Bałfcanach 
pragną one tylno, iby się państwa 
podbałkańskie samoistnie, bez ż&dn-igo 
oboego „v i.iięszan-a* rozwijały. Otóż 
polityce r< yjskiej nie trudno spełnić 
to życzeń. nie mamy bowiem naj­
mniejszej chęq'.nrięszama sie do w e­
wnętrznych spraw Bułgaryi lub Ser­
bii (!). Wszolako wpływu Rosyi na 
państwa podbałkańskie usunąć niepo­
dobna i dlatego jednym z najlepszych 
środków do ubezpieczenia p ikonowego 
i spokojni go rozwo.u spraw europej­
skich i wzajemnych przyjacielskich 
stosunków, mocarstw byłoby, gayDy

politycy austro węgierscy otwarcie i 
szczerze uznawali legalne piawa Ro­
syi do i ależącego się „ej wpływu 
w Bułgaryi

Z Aogo krętactwa widać, że dele- 
gacyjńa mowa tronowa zaimponowała 
w Rosjti swoią niebywałą dotąd jasno­
ścią, samowiedzą i stanowczością, z 
drug'oj znów strony płodna w pozy­
tywne owoce ruchliwość R a d y  pań-  
s uwa alf s tjfy  a ck  Tej zaimponowała 
Niemcom w Rzeszy, którzy z przeką­
sem zrazu wyrażali się o „polsl im“ 
gabinecie hr. Badeniego. W artykule 
,, Reformy w Austryi11 podnosi wolno- 
myśiny Beri. Tageblatt:

„Astryai ka Izba posłów ocknęła 
się ostatnimi czasy i dokazała dzi ł, 
których by się po ni oi nie spodz’awa- 
no .. Chora na uwiąd starczy miotana 
burzami, widownia srogich burd i. roz­
praw obstruKcyjnycn, zdawało się, że 
oałkowicie postradah zdolność do płoj 
dnej nraćy. Skandali ustałj i ten ze­
wsząd szyderstwami i dr winanf obsy­
pywany parlament rc zwinął czynność 
g. Iną - podziwu. Trudno powiedzieć, 
jaki - tc są przyczyny tej zdumiewa­
jącej zmiany VY koła :h rządowych 
całą zaisługę przypis ują osfiróżne mu i, 
zręcznemu kieruwnictwu gabinetu 3ą- 
deniogo. Inni tw ierdzą, że izbie po­
słów p-zejadły się wreszcie ciągłe 
swarnie, i dzięki natur ilnomą cddzis 
łaniu i póznauiu rię  'błaganej koni j- 
crńośJij powa*ne> stronnic tw0 znowu 
się zabrały do załatwionn zadań owo 
ich. Znowu inni podnoszą, że zs wsze 
jąszczr najliczniujsze strunniktwo, le­
wica nien?recka w szelhie, choćby jak 
uzasadnione niezad' (wolenie z biegu 
spraw stłumiła w sobi e, . bez ambi- 
cyi osobistej, wedle swojej ^radycyi 
oddała'się na usługi dobra publiczne­
go, czem włs.śr’6 pomyślna czynność 
reprezentacyi ludności możliwą rię 
sl la. -iiożu to z a s lu g L  tyćli wszyrt- 
'kich OKoliozności, ale bądź co bądź 
mamy przed sobą fakt, że w zadzi- 
wiaiąro krótkim czasie stworzono ca­
ły szereg mniej więcej dosadnych in- 
nri wacyj i niektóre wielce ważne re­
formy. u

Nsstęphie autor rozwodz. sie nad 
niektóremi z nowyc) ujtaw z któ­
rych takie np. jak  ustawa egzekucyj­
na i reforma podatkowa nu-rząd stu­
letni prawie uprzatnęiy.

W ł o s k a  r e f o r m a  wo j o k . p wa ,  
wmesiona przez minjstra wp^ny Ri- 
cottego w senacie, odroczona, pier­
wszy uderzył na nią dyły szef głó 
wnego jlnogo sztabu R umerano, ,uoo- 
lewając nad ciągłęmi zmianami w po­
sadzie ministra w ojnj. Każdy nowy 
minister wojny występuje z własnym 
planem; reformy, i zanim go w poło­
wie przeprowadzić zdoła,. już uctąpić 
musi. To jest rak, który armię toczy 
„Teraz mamy znowu pian świeży, i to 
chirurgiczny, minister woj .y chce bo­
wiem armię okro.ó o ajiti koińpauij 
piechoty, 3b szwadronów i 84 bąteryj. 
Poniew, ź odpadłobv 70.000 bagnetów, 
36 szwadronów i 2fc>8 lział, a zmobili­
zowanie bateryj z 4 na » dział pi.i 
wie, niemoźebnemby się stało, re 'u l - 
cya ta byłaby wprost niebezpieczną. 
Natomiast chce minister womy po­
dwoić milicyę, ale tę lie podwajać, 
lecz silniej zorganizo wąćby należało.

Są to eksperymenta, którebj Włochy 
zepchnęły poniżej poziomu wf>zyst' h  
innych mooarstw.

„Co się teraz oszczędzi ni wojsku, 
to musiałby kraj kiedyś dziesi^ 2roc 
przepłacić. Ograniczmy zbyteczne wy­
datki, podnieśmy budżet c 12 milio­
nów f ty  armia uzyska ę  kohsolida- 
cyę, na jakiej jej zbywa. To co się 
Suało w Afryoe, jest tylko skutki'im 
szalonego, samobójczego sknerstwa. 
Nie bu iwano dróg ni fortów, nie zt 
kładano magazynów, nie .robiono map 
słn*bę prowiantową niedorzecznie <r 
grarieżono, a to wszystbf ilatego, 
aDy, 5 lub 15 md. fr. n ie wydać v 
jząsie właściwym — a tak wyrzucono 
200, mil. fr. Kampania, afrykańska; była 
tyijko epizodem; ale gdyby spadło na 
las próba poważna, w której by o ho- 
noj i  całość ojczyzny chodziło, system 
ten sprowadziłby mouohronnie straszne 
nieszczęście. Armia nie potrzebuje pro­
ponowanej reformy, lylkh spi coju i 
skou„ołidowah_a.“ otf ... i !

\v ym sani m duenu .przemawiał 
^euera1 Mezzaoapc i .żąda, abyimin'ster 
wojny wniósł o 2fttf milionów Były. 
jnijii tć) skarou Sarraoo zar mini­
strowi wojhy, że ils  12 mii,, fr, p» > 
Sżezi .armię i. ojczyznę ma los siczę- 
ban, ą tu  nawet. n 'e 12, ale 5 mil. wy 
otarczj boby na zachowanie tereśniej- 
szęj oiganizaoj'i '.woj ‘ka, r— a gdyby 
mi ćn° .zi-Afryki, dokąd własa.d Riootti 
mgr Wło^hj zawiódł, wycofać się, to 
możnąby budżet wojskowy podnieść o 
te | wydatki, które obeoniei idą na Fry- 
treę.

, MiniStei Rmotti odoitlał się. tern że 
poprzedni minister wojny Mocenni 
mylni b cyfry rachunkowe ułożył — 
czemu znów Barbcoc zaprzeczył

Ńa drugiem posiedzeniu senatu, 
Ouegdaj, skończyła ąię nagle »ozpra 
wa nad reformą wojekowąu S*"at-»r 
jen. Siorre najw sł ^projekt ruiną Kiinii) 
poczem minister iticotti przedstawiał 
powody, dla ktoryoh ten projekt re 
turmy wniesiono, mi:mowicie względy 
ekonomiozne: ró wnowc ga budżetowa 
nie pozwala pod.wyższyi budżetu 
wojskowego. Minister widzi zresztę 
że niepodobna projektu przedyskuto­
wać przeć feryam' letniemi, prosi 
przetc tymczasowo o odroczenie dy- 
skusyi;. może ,/ jesien> będzie można 
wrócić-do et&Łu wojskowego (24tf mil. 
fr.) Saracco gratulował Ricotteuiu tego 
k^-okul Projekt, reformy wojskowej mc 
Zna'1 uważać za stanowozo cofnięty 
Trudno ! aby serat gc przyjął, 4 Izba 
posTow z pewnością go odrzuci

N i e c o  o  K r ę c i e .
Niegdyś olawił Hom^r Kretę jako 

wyspę: o stu grodach Wówczas kw.cła 
pomyślność ńą cym skrawku ziemi 
państwo byłó' potężne,' s legeudów 
książęta M nos i król Idómereus b^l 
władc.) mi bttidzo pt waiafiymi którzy 
prowadził, bardzo szeroką pćlitykę ’ na' 
,/łąsńą ręaę. I zaprawdę, jeżeli który 
kraj może się nazywać błogcśłaW’o- 
ly n , to z pewnością k .e ta  Latem i 
simą lśni się 6nr blaskiem wiecznie 
zjelonycL gajów dębowych i Gypr)ysó-

wych.’ V/ szędzie ^ztaozają  szmaragdo-

wiew tac za, który łagodzi skwar sło­
neczny. nwki dają oliwę, jedw abnik 
jedwab —wki soczystą paszę, rodzą. (!ię 
pomaiańiŁe i winna latorośl dojrze­
wa. Morzpm egejskiem i morzem J 3 ń -  

,sk em lo itaje się mieszkaniec tego 
szczęśJi'' igo kraju łatwo i bezpiecznie 
na naj iiiksze wyspy i do stałego l^du.

wzzę< zie łatwy przystęp i ~ ‘ ‘ 
łatwo Isię. doń dostać może.

Niefete y  od wielu stuleci prześla­
duje los ę  piikna krainę Sto jej 
grodów ł  Sr W ńjlmScŁ', a ludność Tch, 
d'or hodzą r IWgdyś 3o, -*l-25 miliona 
Zmniejszała się prawie do piątej czę­
ści wewnętrzne
^óseśąie już  pozbawiły Kretę je j zna- 
efeen , pa
stulecia l*  Chiy stopie, izm^niają-^się 
pahoWie,t aj na ccmtz tb^goiaJfyi h. Po 
Tnrkatbi iń z y ^ i W ^eo^ nie,^którzy, 
pr^ Wadził :^ospodarkę prawdziwie i

naj^ori z ym tego słowa znawenizu 
rabunków p Dewizą ich rząc w 
aforyzm „ dnego z dożć w: Chleb i kije t 
oto ćo jpo rzebne Grekowi do życia. A 
ńótcni izńi wu wrócili Turcy, niosąc z 
stobą łysz; 'stkie okropności wschodnie­
go duspot rzmu. Wielu zrozpaczo 
Kreteńuzj rów przeszło w 17 i 18 psrie- 
k t na Islam, a fakt ten stał się &no- 
Wem źródłem nieszczęścia dla k| 
Przepaść nienawiści, prappaść, ■ ktorpj 
nic ju ż  nie mogię wyrosnąć roz4z‘k- 
!iła wiernych jńośfoioła (>1 renegatów

pomieszane »ą jednak i mniej piękne
y swćj przepych pinie, m rty  i oliw-1 właściwości w chaidkterze Krotie>ńi.zy- 

ki. Uiiod iajny grunt pokrywa dywan ków. Juz w starożytności w ytykani 
niezliczo: lego mnóstwa przepysznych im uhciwośc. Kiedy Cezap pewnego 
kwiet^w’. Od mlekiem i «*iiode tn płVj xś EUdećl^epiu Krętęńpzykowi onatówał 
nących < wybrzeży aż WJ^wacelsfwę rzymskie, ip.ał mu, ja t
skal r efentrum wyspy, pq a  'ej Wąii «gv.BUftda Pohbius, odpowiedzieć wy- 
nie fżiejel święty i zdrowy słony po.- sp. . r z : Przywilej poiitycznj jest u

nas Kreteń^zyków tytuł^wanem głup 
stwem my pragniemy tylko zysku, 
napinamy luki i p;snujemy na ziemi 
i na v.odzie tylko za pieniądze, Że 
wada ta przochowafa ńę nienaruszona 
do dzisiaj na Ffrecie, do yoazi anegdo­
ta z r. 1828. Murtafa basza stanął ra­
zu pewpego na^le i niespodziewanie 
przed zasadzką, na jego życie uplano- 
waną. Rozkazał czyhaj jcym zbój cm 
rzucać złoto i kosztowności i rachuoa 
go nie zawiodła*. Choiwi patryoci rzu- 
■oilhirię łakomie na rzucane skarby i 
pozwolili ^nienawidzonemu yrogoWi 
umknąć bezpiecznie. To tei zawsze 
było t rudno rozróżnić u kretbńskioh 
partyzantów, gdzm się końozy rozbój- 
jik  a zaczyna patryota', W czasie 

1 /ię te j wojny za Ojczyznę nie rzadko 
rabują Greka, ohoćby nawet zasłużo­
nego dla kreju, .(jeżel_ tylko nabędą 
przeświadczenia, .że można u nie­
go dobrze obłowić. >-W scarożytnośoi 
byii Kfrteńczycy osławiahynij korsa­
rzam i, dżisiai są Sfakjooi sprytnymi 
złodziejami, ^wioc ji ^ydła skjota o- 
LMjjOrtfaJby. własnego ojcą, gdyby w ’ >- 
dfefał, ic  esl bogaty, tak opowit ■ 

rodowity Kreteń-czyk angielskiemu 
podró likowi po yyspie z bieżącego 
wiel

. ;̂ f  j*kjoci ci są naj tęższe m i n^ jbat- 
Lziej zajmujące m pokelonieli nt Kre­

cie. Grają oni we Wśzy,itki ih naredo-^ 
wych iwst-aniach rolę pierwszorzę-

Krefa stała się tym sposobem tea- nuą. fłazwę Wżfęu od miasteczka 
trem wewnętrznych, bratobójczych Sfakji la j)ołu niówyn przegu Ojczy- 
^o jen  b^z 4 ' ńoą, a ou r. '110 jedne ' -*ł lch Mny weiynętrzu ), góra 
powstanie za drugiem rozjp.l°. ptomref ł-da, a zwłaszcza ‘ Łasśithf, tworzące
. 1  * I m  I  f e w t r  n o  (-11 f n  I n n  i ł M s i - n i ł i  a  o r r f  n r ł  n i  nżnkoiLZii przeciw znienawidzonym Tui 
kom. Gorąca miłość swobody, płomieu- 
ny ^iątrjotyzm grecki rozgrzewa wy­
spiarzy i daje im siłę dokonywał la 
w ni ^policzonych zapasach z wrogi sm 
Czynów, godnych starożytnych boha- 
uerów. Stu Kreteńczyków związało się
wspólnie pasami w r. 1828 pod Fran- 
bnkastelli i przysięgli zwyciężyć lub 
zginąć. Z. wyjątkiem j idnego zdra’cy
przypieczętowali' wszyscy' strasżną tę 
przysięgę życjem. W klasztorze Arka- 
di brc liii w roku 1866 każdej, celi 
p osópna przód turecką przewagą. 
Walczyli rozpaczliwm i wyt: .Vate, aż 
wreizcie eden i  zakonników rzucił 
zarzewie w prochy i wysadził wrogów 
wiaz z patryetami r  powietrze.' Z 
irężczy^nami współzawodniczyły ko­
biety. Wśród grauil kul biegły dó o j­
ców, mężów, synów i braci niosąc *m 
amunicyę lub tróchę wody dla orzeź­
wienia się V potyczci pod Itfriiakę 
w r. 1821 stanęła pośrod walc :ącyeh 
w pierwszych szeregach peióiia żóbie- 
ta z wiadrem wodj r ręl:ach, a z n:o- 
szem wmogroń ńa głowie Turecka 
kula roztriiaśkała wikdrc a nowóglec- 
ki v wa. bohaterka' spokojnie rtzdzlo- 
'ąłt dalej ‘winuc grbńa aLailewając 
spokojnie, że nie może już dostarczyć 
IżieTnym Woje wnikem cnłódząóego ni 
poju

Z takimi a t o l i  heroicznym’ rysami

trzy naturalne a ’ potężne cytadele 
górskie, które się stały schroniskiem 
wolnosoi kreteńskiej. Tu miedzy nie­
botycznymi- prostopadłymi ścianami 
skał leżą wi skie doły. zapełniające 
się zimą śniegum  i deszczową ,/odą 
i dlatego niepodobne do zamieszkania. 
W lecie uchodzą wody poniżej głębo­
kimi dziur am., swanymi baira^hoj. 
Wlaśc wość ta  terenu nadała od da­
wna odrębny charakter kreteńskim 
powstaniom. W zimie syn gór musi 
zstępywaó na nimny, s y zarabiać no 
miastach nadbrzeżnych, służąc po do­
mach i dźwigając eiętan  w zii-^e 
nio może wojować Za, ho w lecie u- 
ohod w niedostępne ‘ozpadliny skal­
ne, do których naw et w czasie poko­
ju  niechętnie, cudzoziemca prowadzi, 
a w których go nie wyśledzi “  czasie 
wojny żaden nawet najzacieklejszy 
nieprzyjaciel. Latem, jak mć wi gn,okie 
przysłowie kwitnie powotanie. I1b 
razy pióbowal] Turcy dotrzeć w góry, 
tyle ńazy zdez /'ga^izowani i nie lo- 
piąwszy celu; musieli się cofao Sz :zę- 
śiiwej taktyki chwycił gię w r. 1867 
Hussejn basza. Spustoszył równiny, 
zlokalizował rokosz w górach, osa;zał 
Sfakjotów coraz ciaśniejszem kołem i 
czekał rychłe zima wypędzi oh z zi­
mowych kryjówek i odda ich w jego 
ręce. ,

Sfakjoci c’ to szlachta wyspy, jej

pokąlcnij najstarsze ; najczystsze, 
sławne z dawien dawna ze celnego 
strzelania z tuku i  rtyinr 'Sci W cho­
dzeniu po goraoh. Znają Oni lokła- 
dui-o' wi zy stkie Sęieżki i prześuiyki 
górsKie,' są goscinń' i aroazjini tąbu- 
s:'j przyj acijtrcy i podstępni, puprze 
stający na małem, a jak wszvsc“’ Kró- 
teń czyc brudno choiwi Juś w począt­
kach 15 stulbcit tak opisyvał Sfakjo- 
tow .pewien Fli entczyk: Wypol:e^c 
wzrostu, nie dt wiary szyocy w cbo 
dzib, straszliwi z bionii,, w ręku doży­
wają setnych lat, nigdy nie ohorując. 
Malowniczy strój uwydatnia b irćteo 
korzystrie męskie ich postawy, a dfU- 
gp broń pazatykana za pas wyd«je im 
wygląd jakichś legendowyoh wojowni 
ków. Wszystkie ' zwyczaje i obyczaj 
p rwotnej ludi ośc górskiej jeszcze 
są u nich w pełnrm p>_szanowaniu 
Młody chłopiec przy pomocy uówalrzy 
szów porywa z bronię w r ękr dziel*’ 
ozyni.j którą sóbit upodobał. Krwawa 
zemst i jest piaweir sunwem. dzie­
dziczy się j ą  t-estahr entarnia, i n a j­
bliższy ki wnj zamordowanego nie 
rozstaj się z krwawą koszulą jego 
póty, póki zemsty nie dókortf Starej 
opowiadają, że da"wnibj niektórzy tyl; 
co : Sfakjoc’ umierali na posoioli w« 

własnej chacie.
Właściwość tę przy oceni, ni™ iłk 

larodofzyOb ludności K ety należy 
wziąć akże w raohube. Obot krateń- 
skiego ‘ patTyótyzmu je st też przyka 
zaniem tradycyjnej aeńisty z pokole­
nia na pokolenie przekazj wać walkę 
z  Turkami. W t. 1770 podczas pierW: 
szego; większego powstżhia przeoiw 
furko » 4był Sfakjota Daśk&lakis je­
dnym ż ».^odzów. T urly  go scnwytai 
i zBaTli deń żywcem mtótą Jego to 
syn Georgjes Gełepis w r. 1821 pier­
wszy podniósł sztandar pówstama i 
wziął pomBte za ojca Olkrzymio wzrro- 
«  v i -ezaźem lmeba ettkarbowanyeh “ t ’ 
pamięci następców zenu t  za kres 
przodków a aby ani judna rodzina 
nie uniknęła obow.ązku tego krwawe­
go przykazania, oto postarały się już 
tłumne rzezi, dokonywane przez Tur­
ków.

Hassan wziął w r. 1823 w wąwo­
zie Melato 2000 ludzi w niewolę i z 
wyiątkie a 30, wszystkich -esztę ka­
zał w pit wyoiąó.

Mehemed Ali w r. 1833 kazał po­
wiesić na drzewach, w około Mn su 
500 powstańców, którzy mieli odwagę 
przypomnieć mu przyrzeczeń, e, dane 
co dc „ad.ministration eąuitablo et 
dóUce“.

Podczas zdobycia Arkcdów w r. 
1866 mordowali Aloańczycy potur 
Czeńcy kreteńscy tak długo, , aż ze 
znu ienn  sam popadali“. A nie opi­
sana srogośc, z jaką osmańscy tyran: 
postępowali, musiała rozgoryczenie 
d ipr~ wadzić doi ostatecznych gran- X 
Dotychczas żyje w pamięci ki^ueń-1 
sk.Bgo ludu lóstępek Hussbja beja. 
który w grocie MelitJnnach wydusić 
300 ludz' rozkazawszy wznieció ogień 
z mok) ego drzewa w jedynym wyj­
ściu z groty. W r  1866 kazał Mustafa 
do pewnej nubrzeżnej groty tak dłu 
go „6  z dział, póki w niej cokolw; 
się jeszcze ruszało. W niezliczonych 
wypadkach złamali Turcy haniebnie 
dane słoiro, m nóstno razy tratował

Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d

(Ciąg dair. y.)

Rumieniec gniewu wystąpił na twarz 
młodzieńca, lecz opamiętał się i odpo­
wiedział ekromi >e

— Gdyby mi tych wakacyj dano 
było napisać rozprawę,, którą miałem 
przeszłego roku ao wypracowania, wie- 
d-siałbym dobrze co na.pTać „O dema­
gogach!1' Wówczas siedziałem cała noc 
i z największym trudem ućało m się 
napisać półtora stroni zy. Teraz zaś 
nie potrzebowałbym taa długiego na­
mysłu.

Odwrócił się przytem i oddał głę­
boki ukłon swemu radykalnemu kuzy­
nowi.

Wszyscy s;ę roześmiali, nie w; .mu- 
jąo Whartona. Potem przybkży i si j 
do stołu, a Edyua zaczęła nalewać her­
batę. Sam jeden Wharton pozostał 
przy kominku, skąd obserwował ze­
branych.

F allin , na którego obecny utan 
zdrowia nawet przejażdżka powozem 
Bzkodliwie oddziaływała, siedział lie- 
ęo oddalony od stolika i cieszył się, 

ê mógł milczeó i wypoczywać. Skry­

cie jednak obserwował młodą gospo­
dynię i człowieka u jej bóku — jego 
przyjaciela, je j narzeczonego. Ch.nla 
ta n. nła dla niego coś dziwnie melan­
cholijnego. Tak ścisłym były węzły, 
które go łączyły z Ryszardem, że w .a* 
domośó o zaręozynacl jego wywołała 
w nim iwo bolesne, nieuniknione u- 
czucie, jakiego doznajemy, gdy °kuó 
czy się coś pięknego. Rożdział skoń­
czony nowy 'ię rozpoczynał

— lladóść jeot smutnem słowem 
— Ilallin był samotny i chory, gdy c 
trzy mał list llaeburna, odtąd dniem 
nócą prześladowało go to w.elocna- 
czące zdanie! Landorsa Napisanie listu 
do przyjaciela , i do panny Bóyce, o 
który go Ryszard prosił, nie przyszło 
mu bynajmniej z łatwością Chociaż 
odpowiedź Edyuy wyda1 n r . się wy 
mnszoną, zauważył jednak miejscami 
pewną wytworność 3tylu,, k ópy, ;o- 
;eliby się od laiazi i w _cj charpiKte- 

rze, czynił go wyrozumiałyn na yy- 
bór Ryszarda.

Zachwalana jej piękność byłe rze­
czywiście frapującą, a najbardziej dla 
tego, że nie była jeszcze zupełnie roz­
kwitłą i wiele zapowiadał* n a  przy­
szłość. Niedojrzałość — niepewność, 
oto był jego sąd jej istoty, której 
chwilowe zmieozanie domyślać i.ię ki 
zało że nie była jeszcze zup«łnie 
świadomą swej potęgi.

Obserwując bacznie młodą parę, 
zdawało mu się, że narzeczona czuła 
się skrępowaną obecnośoJą i c *ągła n 
wagą n°rzeczonego, który był jej od­
dany duszą i ciałem i starał się od­
gadywać jej życzenia!

Hallin poznał, że ooś w tym stosunku

jest, czego być nia powinno i  obudzi­
ło' się w nim przykre crzeczucie:

— Mp*e pan mówić, co sie panu 
podoba — odezwała 3ię nagle Edyta- 
odsuwaj^o swą filiżanko — ale ni^dy 
nio dam się przekonać, żu ograbiozone 
prawo polowania nie.utruanip znateznie 
życia i* y si i niepotrzebnie rozszerza 
różnicę, klas,, , ■

Uwagę tę zwróciła no Leyena, któ­
ry jakkolwiek nie bez -zdolność' w iuL 
nym kierunku, .obecnir ąąimował się 
wyłącznie łowiectwem.

Levćn popatrzył na nią zdumiony. 
Nie1 mógł się domyśleć, ozego panna 
Boyce od. uiego chciała. Ryszard spoj- 
l zaWszy na nią uśmiechnął się pobła­
żliwie .

— Pragnąłbym, azeoyś sooie lać 
tern ni b łamała głowo — zauwnżył ła 
godnie -

— Czyż mogę poradzić cqś pu to ? 
— zapytaia żvwo. potam zaiumienila 
się, spostrzegł izy te wszyątkioh o- 
ozy skierow.ańe są  na n ią ' i  na Ky- 
szarua.

— Ghodśmy k adyś, panno Bpyce, 
razem na przechadzkę — ą | zpo- 
wu nłody Ljven. — Prochonam pa,- 
u ą, jak przekonałem tedzi z Tpduw 
End Js wi ?m żebym to‘ Dc^^afił, łivC 
ki pani ńie chce mi dać sposobności, 
do tegc

— Ach! — odparła, ru^y.w s^j ru- 
m.onami — co pan wiesz o te m ! 
łoby t<~ tak, jak gdybam u namiętni 
gc i sz izęśliw ‘go graozą ^ięiąte si,ę 
dowiedzieć r  p ra^ i- wygranej. J ą  saaną 
lepiej mogę sobie wyrobi-^ zdrnir o 
tem, przystępuję buz uprzedzenia d,o 
rzeczy i widzę to, czegcbjś pan n i­
gdy dostrzedz nie potrafił... Źyoie wiej­

skie jest,d l*  mnie czemś zupełnie no- 
wefr, i pierwsza uw"ge która się na 
suwa est to, że cała - maszyna spra­
wiedliwości istnieją tylko;--po to, by 
ochraniała wasze bażanty, Be poli-: 
cyanni — d-> łowienia kłusowników 
sądy priRojui — by ich przesłuchiwać. 
Sądząc' ze sprawozdań dziennikarskich, 
z tego jedynie składa s ą cała ioh dzia­
łalność: Gdy pan oddajesz się przyje-. 
mności polowania, par .e Leven, w ów  
czas uchodzisz za nadzwyczaj, miłego 
sportsmena cał) świat Dana podzi­
wia Jeżeli zaś Diedny syn- szewsk 
izyni t*o ■Janio; est złoczyńt ą i zło­
dziejem! a sądy i poimy a r.abieraią go 
•bez- najianiBjSzeg- sk.upułu.

>!- Ja mu przecież ńie kiadnę jego 
kur! — zawołał młody człowiek u; bo- 
ip^czną rozpaeza — a o n miałby pfa 
wo Treść mi moje bażanty? Ja j l.acę 
za ja ja ,; płacę za kwokę, ptecę zr. kosz, 
zr leśnika i ze żer. Sk^dżó on‘ przy­
chodzi zabierać mi moją1 własność?

- W l fi s n o  ś 61 — pot rtSOrzyła
Edyta nogardliwio. - 'V dziś-ejSzych 
czasach wielkie to słowo nie ma zna­
czenia Ałasnńś I musi ustąpić publi­
cznemu dobru Gdy lud postawi ogra­
niczenie naszego „prawa,“ jak pan td 
dazywasz będziesz się musiał nOddać 
temu • i

Objęła ramieniem puięćź" krze sła, 
ą wiotka jej, smukła postać drżała z 
z zapału nie ze wzburzenia, które 
ńie -uszło uwagi bystrych oczu Hallina. 
Poapnnego uczucia, t a n a  rozmowa 
nie p iw :nna była w niej wywoływać.

—, Tr'żeli par i myśli, panno Boyce, 
żc zniesienie ustawy łowieckiej, wy 
wołałoby radość po wsiach, to się pa­
ni grubo myli - zawołał Leyen. —

Nwwet pan mus. to przyznać, panie 
Hallin °  — zwrócił się r, rozpaczą do 
tegoż.

— Nie wiem o togi — udparł Hal- 
lią Ze‘śwyu spokojnyn iśmiechem.— 
Sądzę j . J a a t  że ulżenie tych ustaw 
byłoby hardzi- pożądańjm dla ludu 
Wtielr znosi je  spoj iDjnj), ile znai zna 
część mru szy przeci v tem.11- 

! -a >To się rozumie t — zawi łała 
żywo Edyta, nacnylając się ku niomu. 
Niedawno rozmawiałam z jednym z. 
naszych clzterżaweów, którego pote 
graniczą z lasami lorda Winterbourne... 
G m  ńie utrzymują sam., swcick ha- 
żąrtcrw — pc-wiedział. - To czynię ją - 
M o j e  ż y t o  ma być'd la nich żerem. 
Gdyby m w porze dojrzewania i e wy­
słał każd igo ranka paribka na po' 3, 
dla nias n -oy nie pozostało. — Dla- 
•czegoż- się ] nar me pi skarzj przód 
inspektorem? —: zapyta hm . — Poska­
rżyć 1 to pan. tak mewi, b- nie ma 
doświadczenia Jestem w tej niejm o- 
wośoi od trzydziestu iwoch 1nt i za­
wsze: ;t‘ak' - się złożyło, że W i n t e r  b o- 
u i n o n f i e  b y l i  w s w e m  g r ąjw i e. 
Mn pan! całą historyę w nie wie1 u sio 
wabi -znWartą. Jest to tvrani°, tyra­
nia możnych!

Wzburzona i rozogi+ion* rzuciła na 
LeVfena s orkastyezne spojrzenie; ale 
Hallin nie mógJ pekonaf przykrego 
uczucia, i r  , azyaerstwo to właśoiwie 
tyczyło aię inęiego. lyszard podparł 
głowę ńa łokciu- „ pow ro  patrzył prr-ed 
siebie. -Ra,z tylkn pode as oajej roz­
mowy, yjdzia1 HtóUn, ja k  stalowe je­
go oczy spoczęły na Edycie, któro je ­
dnak ni, sŁ.aważyła r-emej prośby w 
nich zawartej i i ogóle zdawała eię 
zapominać o narzeczonym. Odtąd p a­

trzył przed sieb e, i w wyrr -10 j Bgo 
jt  warzy mieściło się tyle boju. że serce 
przyjaciele zabiło wsDÓłceuplem

— Wiem, że Ryszard się z jam ą 
£ie zgadze — zawołał Leven, który 
spodziewał się zadać jej matav — Nie 
piawdafc, Ryszardzib? Nie wierzysz 
w to przecie, ze by*oby lepiej,.-.gdyby 
od jutiitf istawa zniesioną został*?

— , rznąłbym  to tak samo za lie- 
włapciWi — odpowiedział, Ryszard ąpo 
kojnie ?— ikgdyhyśmy od ,i utrę. .nie 
śn modę iałszywych wf '•koczy , uży­
wanie klejnotów. Wówczas r/idzioL- 
byrmy: zą wiele głodnych ju,ńi'ei ń,w -i. 
perukarzy.

— Ty ki»dzie»z uwcisk na..jutn. t— 
odpowiedziała. - W tem przyznaje ąi 
słuszność.. Nie w innym, ludziom ab*er 
raó ohleb nie je st ź‘ dną reformą... 
Ale tu fozohodzi ię »erai od czego 
mamy zaoząó? Ustawa .łowiecka je s t  
tak krzyczącą niesyiawiedliwośoią, ze 
najpierw m usi zosta. zaatakowaną w 
wi kiej wyprawie wojenne, 1... w vy  
prawie, która ni powróć-o robotniko­
wi womośu i samodzielność i nAUOzyc 
go ze ma równą warttóć ci właści­
ciel 1

— ~!o ze wyrazi Co -iam 'n a l r-  
layśla Hall- n niechętnie, a  id *k 
oczar wany tem. zjawiskiem - t  Jak 
może nąraeuzona jeryo rozp iw- te, ze 
bwym i arzeozi nym o politToe. w do­
datku <* nieprzyjacielskiej - polityce !.. 
Ale mole jestem  w ten. i-edoświad- 
czony, imoźe oBż w taki sposób obja­
wia -3W« ząjępie się nim !

Uysasard po4o-iÓ6li
fC ik u..



2 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 7. czerwca 1896 Nr. 157.
końmi spędzone w kupy stare kobie­
ty, znieważali naj straszliwiej dzie­
wczęta, napadali pobożnych w cer­
kwiach podczas modłów i wycinali 
ich, a wszystkie te okropności żywo 
lud pamięta.

Podróżnicy, nawet przyjaciele Tur­
ków, opowiadają, jak  tureccy żołnie­
rze nieraz w obozach zabawiali się 
ciskaniem nożów w nieszczęśliwego 
G reka, skrępowanego i przymocowa­
nego do muru lub drzewa. Kobiety i 
starcy wiedzą, dlaczego, stojąc za linią 
bojową, z najwyższą trwogą pytają o 
przebieg walki, wiedzą bowiem, co ich 
czeka: pal, śmierć na wolnym ogniu, 
hańba i męczarnie. Ale też wszystkie 
te okropności tureckie głębokiemi bru­
zdami zakarbowały się w pamięci kre- 
teńskiej. Grecka pieśń wkłada w usta 
Kretenkf słowa najwyższej nienawiści 
do Turka i każe jej śpiewać, że woli 
wprzód krwią własną ziemię rodzinhą 
napoić, niż na powiekach uczuć poca­
łunek turecki. A nie je st to frazes 
tylko.

Z pomiędzy wielu innych przykła­
dów, można przytoczyć córkę Smkjo- 
ty  Teodorosa z Murjonu, która w o- 
czach Turka, co ją  wziął w niewolę, 
skoczyła dobrowolnie w głęboką cy­
sternę i na miejscu śmierć poniosła.

Obok obrazów heroizmu dostarcza­
ją  dzieje Krety wielu też przykładów 
niedołężnej bezradności. Podczas po­
wstania w szóstym dziesiątku lat bie­
żącego wieku setki Kretenczyków wy­
stawały na wybrzeżach, pimując re­
sztek mienia, których rabujący Turcy 
nie zdołali zniszczyć ani zabrać, i wy 
ozekujących lękliwie ukazania się na 
horyzoncie flagi greckiej, pod której 
osłoną mogliby odpłynąć do przyja- 
żnych okolic.

W pewnem miejscu gromada takich 
nieszczęśliwców ujrzała wreszcie zdała 
upragniony okręt zbawienia, ale gdy 
się zbliżył, rozpoznano półksiężyc na 
jego szczycie, a gdyby nawet nie spo­
strzegli tego, kule z dział okrętowych 
przekonałyby ich o tein. 1 nad takim 
to smutnym obrazem uśmiechnięte nie­
bo rozpięło swój błękitny namiot, a 
otaczała go zieleń Dafny i wspania­
łość Flory, dowodząca naturalnych, a 
niewyczerpanych bogactw tej błogo­
sławionej wyspy.

Pod Sytyą, gdzie niegdyś pewien 
aga zniszczył klasztor ogniem i mie­
czem, leżał dawniej wielki i wysoki 
głaz, otoczony kupą luźnych kamieni. 
Każdy mieszkaniec wyspy, który się 
dostał w tę okolicę, nie ociągał się, 
lecz szedł w bok ku głazowi, aby weń 
wraz z przekleństwem cisnąć kamią? 
niem. Tym sposobem powstał w tym 
miejscu pomnik przekleństwa i niena­
wiści. Równocześnie stał się ten głaz 
symbolem losów wyspy.

Tak na Krecie obustronne ciężkie 
śriny wzniosły w ciągu wieków ol­
brzymią górę nienawiści, którą każdy 
jeszcze powiększa, a którato nienawiść 
rodzi coraz nowe krwawe gwałty, 
częstsze od czasu, odkąd w minionym 
stuleciu mistrz Jannis zaśpiewał: „ Spro­
wadzę Russa... Sfakja ma mężów od­
ważnych. tak licznych jak  gałęzie jej 
lasów. “ BZ.

M a s s a c i e .

Zwolna przychodzą coraz straszniej­
sze szczegóły krwawej katastrofy na 
polu Choayńskiem. Już nie mówi się 
o 1.2'10 ofiarach. Same rosyjskie dzien­
niki podają liczbę ofiar zaraz w 
pierwszej chwili na 1.800, nie licząc 
zmarłych później wskutek doznanych 
w tłoku obrażeń. Ponieważ ten stra­
szny wypadek, jedyny w bieżącym 
stuleciu, ciągle jeszcze ząjmuje uwa­
gę ogółu, mimo naszych szczegóło­
wych ju t  sprawozdań, podajemy nie­
które ustępy z obszernego opisu 
Russk. Wied. Dają one jasny pogląd 
na całą katastrofę:

„Rozpoczynam od opisania mirn- 
soowości, gdzie nastąpiła katastrom. 
Niefortunny układ bufetów do rozda­
wania kubków i ugoszczenia bezwa­
runkowo przyczynił się do powiększe­
nia liczby ofiar. Bufety te rozłożone 
są ta k : o sto kroków od szosy w kie­
runku ku cmentarzowi Wagańkowskie- 
mu ciągnie się ich łańcuch, rozrywa­
jąc się od czasu do czasu, mniej lub 
więcej długiemi miejscami pustemi. 
Dziesiątki Bufetów połączone są je ­
dnym dachem, mając pomiędzy sobą 
półtoraarszynowe zwężające się w 
środku przejście, ponieważ projekto 
wano przypuszczać lud na zabawę od 
strony Moskwy, mianowicie przez te 
przejścia, wręczając każdemu węze­
łek z darami. Równolegle od bufetów 
od strony Moskwy, t . j .  od tej strony, 
skąd spodziewano się ludu, ciągnie się 
z początku od szosy głęboki ze stro- 
memi brzegami i wałem arszynowym 
rów, przechodząc naprzeciw pierw­
szych bufetów w szeroki do 30 sążni 
wądół, gdzie brano piasek i glinę. 
Wądół ten, mający miejscami głębo- 
kośoi do 2 sążni, posiada brzegi stro­
me i miejscami wykopano w nim 
mniejsze doły. Ciągnie się on prawic 
pół wiorsty, akurat wzdłuż bufetów i

Srzed bufetami ma na całej swojej 
tugości placyk szerokośoi od 20 -  30 

kroków. Na tym placyku zamierzano 
widocznie ustawić lud dla wręczania 
mu węzełków i przepuszczania we­
wnątrz pola. Jednakże zdarzyło się 
inaozej. Ludu zebrała się masa i ty ­
siączna jego część nie zmieściłaby się 
na placyku. Rozdawanie projektowano 
rozpocząć o godzinie 10 dnia 30 bm., 
lud jednak zaczął się gromadzić je ­
szcze w wigilję tego dnia od połu­
dnia, a nocą przypłynął zewsząd, z 
Moskwy, z febryk i ze wsi, literalnie 
zalewając ulice, przylegające do roga­
tek : twerskiej, permskiej i butyrskiej. 
Od północy duży plac z wykopanemi

dołami, poczynając od bufetów na ca- 
łej je j przestrzeni do budynku wodo­
ciągowego i pozostałego pawilonu wy­
stawowego, przedstawiał rodzaj biwa­
ku, czy też jarmarku. Na gładkich 
miejscach, dalej od miejsca zamierzo­
nych zabaw, stały wozy przybyłych 
ze wsi i wózki kupców z zakąskami 
i kwasem. Gdzieniegdzie rozłożone by­
ły stosy drzewa. Ze świtem biwak za­
czął się ożywiać.

Tłumy rosły z każdą chwilą, a 
wszyscy pragnęli zająć miejsca bliżej 
bufetów. Nie wielu zdążyło zająć 
wąski, równy pas około bufetów, re­
szta zaś wypełniła 30-sążniowy rów, 
przedstawiający żywe, kołyszące się 
morze, oraz najbliższy od strony Mo­
skwy brzeg rowu i wysoki wał O go­
dzinie 3 wszyscy stali na zajętych 
przez się miejscach, coraz bardziej 
ściskani przez napływające masy lu­
du. O godzinie 5 zbiorowisko ludu 
dosięgło najwyższego stopnia. Sądzę, 
że było tam najmniej kilkaset tysięcy 
ludzi. Masa była zbita sama przez się. 
Niepodobna było poruszyć ręką i po­
sunąć się. Przyciśnięci w rowie do o- 
bydwóch wysokich brzegów, nie mieli 
najmniejszej swobody ruchów. Rów 
był nabity cały ludźmi, głowy zaś, 
spływające się w jedną olbrzymią ma­
sę, nie przedstawiały powierzchni ró­
wnej, lecz podnosiły się lub zagłę­
biały, stosownie do wgłębień dna i 
dołów. Ścisk był nie do opisania. 
Wielom robiło się słabo, niektórzy tra­
cili przytomność, nie mając możności 
wydobycia się, a nawet upaść; pozba­
wieni przytomności, z zamkniętemi 
oczami, ściśnięci jak w kleszczach, 
kołysali się wraz z masą.

Tak trwało około godziny. Słychać 
było krzyki o pomoc i jęki ściśnię 
tych. Dzieci i wyrostki, tłum jak mógł 
podnosił do góry i po głowach pozwa­
lał im pełzać to w tę, to w drugą 
stronę; niektórym też udawało się wy­
dostać na miejsce wolne, chociaż nie 
zawsze bez szwanku.
. „Po godz. 5 wielu j  uż w tłumie stra­
ciło przytomność w strasznej ciasno­
cie. Nad milionowym tłumem zaczęła 
się podnosić para, niby tuman błotny. 
Była to para, pochodząca od spotnia- 
łych ciał, i mgła ta coraz bardziej 
owijała masę od dołu tak gęsto, że 
miejscami widać było mgłę tylko, za­
słaniającą ludzi zupełnie. O godz. 6 
w tłumie coraz bardziej zaczęły roz­
legać się jęki i krzyki, wzywające o 
pomoc. Nareszcie około kilku środko­
wych namiotów dał się spostrzegać 
ruoh. To tłum domagał się od zarzą­
dzających bufetami, aby zaczęto wy­
dawać podarki. W dwóch lub trzech 
środkowych bufetach służba zaczęła 
rzeczywiście wydawać węzełki z da­
rami, gdy tymczasem w innych bu­
fetach nie rozdawano. Przy pierwszych 
bufetach krzyknięto „rozdają" i olbrzy­
mi tłum rzucił się na lewo do bu­
fetów.

„Rozlegały się straszne, rozdziera­
jące duszę, jęki. Tłum popychany 
z tyłu, zrzucił tysiące ludu do rowów, 
ci zaś, którzy stali w dołach, zostali 
zdeptani... Kilkudziesięciu kozaków i 
wartowników, ochraniających bufety, 
zostało pogniecionych i odrzuconych 
na dalszą część pola, zaś lud tymcza­
sem, który dostał się na pola wcze­
śniej z przeciwnej strony, płynął wciąż 
ku bufetom po węzełki i nie wypu­
szczając wskutek ścisku nikogo, przy­
pierał i dusił otaczających stoły ludzi. 
Chwila ta  straszna nie trwała dłużej 
nad dziesięć minut. Jęki i krzyki do­
chodziły aż do pól wyścigowych, bu 
dząc niepomierny przestrach pośród 
robotników, którzy tutaj jeszcze pra 
cowali.

Dalej sprawozdawca p isze :
„Tylko co wróciłem z pól Chodyń- 

skioh. Wysiadłszy z powozu koło miej­
sca głównego pawilonu wystawy po- 
wszeohnej, skierowałem się w tę stro 
nę pola Chodyńskiego, gdzie długim 
sznurem ciągły się baraki drewniane, 
zkąd miano wydawać ludowi podarki. 
Umyślnie szedłem tą samą drogą, po 
której wczoraj płynęły tłumy ludu ku 
barakom. Przeszedłszy kilkanaście są­
żni w tym kierunku, dotarłem do miej­
scowości pełnej dołów i rowów, pozo­
stałych po budynkach z ostatniej wy­
stawy. Co krok miejscowość była co­
raz więcej usiana temi przeszkodami, 
nakoniec przecinał ją  szeroki i dosyć 
głęboki, bo około dwóch arszynów i 
z takiemi spadzistemi brzegami, że 
dość długo musiałem szukać miejsca 
dogodnego do przejścia. Dalej miej­
scowość cała była poorana wybojami, 
podobnemi do dołow wilczych i do­
chodziła do wąwozu szerokiego mniej- 
więcej od 70 — 80 arszynów ze spadzi­
stemi mocno brzegami, usianego ró­
wnież podobnym mnóstwem dołów 
głębokości ł arszyna i więcej, jak  ró­
wnież i wzgórkami tejże wysokości. 
Brzeg przeciwny wąwozu jest pias- 
czysty i również dosyć spadzisty, wy­
soki na 2 sążnie. Po takiej to miej­
scowości, pełnej mnóstwa tego rodzą 
ju  przeszkód ruszały tłumy do ataku 
na baraki, stojące na samym prawie 
brzegu, bo nie dalej jak  30 kroków 
od wąwozu. Miejsce to je st piasozy- 
ste i brzegi dołów same niemal się 
osypują. Wystawmy sobie teraz, że po 
takiej miejscowości porusza się zbity 
tłum ludu, nie mogąc patrzeć sobie 
pod nogi; kto spotka rów lub dół z 
osypującym się brzegiem, upaść musi, 
ci zaś, którzy są za nim, nie wiedząc 
co się przed nimi dzieje, idą dalej

[>rzez dół ten ju ż  zapełniony ciałami 
udzkiemi po to, żeby spotkawszy dru­

gi, podobny, wpaść weń i stać się mo­
stem dla następnych. Na drodze tej 
głównej do baraków znajdowały się 
awie studnie bez zrębu u góry.

Obie te studnie pełne były ciał. 
Ale Oto, potykając się, padając, pobity 
i poraniony tłum zdobywa przeciwny 
brzeg wąwozu i przebiegłszy trzydzie­

ści kroków, jest już w przejściu mię­
dzy barakami.

Teraz męki skończone, pozostaje 
brać tylko pakunek i przejść między 
barakami do środka, gdzie urządzono 
różne zabawy dla ludu. Ale i to nie 
je s t tak prostą rzeczą, jakby się zda­
wało. Baraki, w których rozdawano 
prezenta, były rozstawione tak, że 
plac oddzielający jeden od drugiego 
miał wygląd lejka: wejście ma t,ak 
szerokie, że mogło weń wejść kilku 
ludzi, wyjście zaś znacznie węższe. 
Ażeby dostatecznie sobie wystawić 
miejscowość, podaję rysunek.
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(Arszyn równa się 71 centymetrom)
Lud powinien był zbliżyć się do 

tych budek w kierunku strzałek. 
Gdyby poruszał się wolno, parami i 
doszedłszy do osobnej przestrzeni ab, 
szerokości 21/* arszyna, odebrał poda­
runek, udając się do koła wewnętrzne­
go, żadnej katastrofy by nie było. 
Ale, jak  należało spodziewać się, ol­
brzymia masa ludu szła oczywiście 
bez żadndgo porządku i doszedłszy do 
przejść, zaczęła przeć na pierwsze 
szeregi całą siłą, niedającą się nikomu 
i niczemu powstrzymać. Tutaj wła­
śnie nastąpiła ostatnia, nie mniej stra­
szna scena katastrofy.

„0  ile silnem było parcie, można 
sądzić z następującego faktu. Widzia­
łem sam około jednej budki wyrwany 
słup, który, sądząc ze śladów, wkopa­
ny był w ziemię na dwa arszyny głę­
bokości1*.

W dalszym ciągu sprawozdanie 
opiewa:

„Przez całą noc na 31 z. m., w 
kierunku ku rogatce Przesuoeńskiej 
odbywał się ruch i podróż zwłok na 
cmentarz Wagańkowski ze wszystkich 
stron miasta, dokąd je  po katastrofie 
przewieziono. Zwłoki wieziono po kil­
ka na wozach, wielkich furgonach 
i t. p. Do rana wszystkie zwłoki wy­
wiezione zostały na cmentarz, gdzie 
je  ułożono szeregami na obszernym 
placu w tylnej części cmentarza od 
strony szosy. W mieście pozostawiono 
zwłoki nierozpoznane. Trupy wiezio­
no w trumnach, niektóre-zaś bez nich. 
Rano dnia 31 z. m. w mieście spoty­
kać było można trumny, przeznaczone 
dla zmarłych podczas katastrofy. Na 
drodze do cmentarza nie ustawał 
ruch pieszy i konny.

Jedni wieźli swoich bliskich lub 
krewnych ; inni, złożywszy swoich do 
trumny, wieźli ich z powrotem do 
Moskwy, w celu pochowauia na in­
nych cmentarzach. Wielu chodziło 
wśród szeregów, poszukując znajo­
mych lub krewnych. Cały dzień tłu­
my zapełniały cmentarz. Publiczność, 
idąca na cmentarz, stawała kolejno u 
furtki i kolejno była wpuszczana przez 
rozstawione wojska. Na cmentarzu 
płonęło kilka snopów jałowca. Wielom 
robiło się słabo. Zdarzały się sceny 
rozdzierające.

„Ogółem na cmentarzu Wagańkow- 
skim włożono do trumien 1.800 zwłok 
osób, które zaginęły na polu Chodyń- 
skiem.

KRONIKA.
Lirów d. 6 czerwca.

Zapiski osobiste. Namiestnik ks. Eu­
stachy Sanguszko, wyjechał wraz z małżon­
ką do Gumnisk.

Marszałek krajowy Stanisław hr. Bade- 
ni, powrócił z Radziechowa. Marszałek wy­
jeżdża w poniedziałek wieczorem do Mielca, 
celem lnstrac.yi tamtejszej Rady powiatowej, 
oraz robót krajowych około regulacyi Wi­
sły; we czwartek zaś dnia 11 powróci do 
Lwowa.

Mianowania. Naczelnik departamentu 
rachunkowego wyższego sądu kraj. w Kra­
kowie, radca rachunkowy Mikołaj Macieliń 
ski, mianowany został starszym radcą ra­
chunkowym.

Młodzież politechniczna wysłała z 
powodu samobójstwa ś. p. Marcichowskiego 
następujący do posłów Lewakowskiego i Per- 
nerstorfera telegram:

W ostatnich dwu miesiącach 5 wypadków 
samobójstwa w 30 pułku piechoty. Przed­
wczoraj zastrzelił się nasz kolega, jednoro­
czny ochotnik Marcichowski, spełniający su­
miennie swe obowiązki, młodzieniec dzielny, 
powszechnie łubiany, prawdopodobnie wsku­
tek przykrości, doznawanych od przełożonych. 
Prosimy usilnie o interpelowanie ministra 
w eelu wyjaśnienia tego smutnego wypadku. 
Ufamy, że panowie przychylicie się do na­
szej uzasadnionej prośby. Słuchacze lwow­
skiej politechniki.

Zawzięty sędzia. Przed lwowskim 
trybunałem apelacyjnym odbyła się w piątek 
interesująca rozprawa, której bohaterem jest 
naczeluik sądu powiatowego w Obertynie p. 
Wiktor Łuczakowski, jeden z menerów stron­
nictwa „staroruskiego" w Galicyi, Rzecz w 
historycznym swoim przebiegu miała się jak 
następuje. Przed dwoma laty poleciło staro­
stwo w Horodence urzędowi podatkowemu w 
Obertynie ściągnięcia od p. Łuozakowskiego 
należytości prawnej w kwocie 1 zł. 10 cl. 
Urząd ten wzywał p. Łuczakowskiego kilka­
krotnie do zapłacenia powyższej sumki, gdy 
jednak wszelkie upomnienia pozostały bez 
skutku, musiał uciec się do ostrzejszego 
środka, mianowicie do egzekucyi i mimo 
protestów p. Łuczakowskiego w guście „pa­
sz oł won 1“ itp. zatantował mu jakąś kana­
pę. Upór p. Łuczakowskiego na punkcie nie­
zapłacenia 1 zł. 10 ot. był jednakże tak 
silny, że nie potrafiła go złamać nawet 
egzekucya. Przystąpiono więc do lieytacyi i 
dopiero pod naciskiem tego radykalnego środ­
ka, złożył p. Łuczakowski do depozytu są­
dowego sporną kwotę, przyczem jednak nie 
odmówił sobie przyjemności rzucić funkcyo- 
naryuszom urzędu podatkowego groźby : „Te­
raz ja wam dosolę 1“ „Dosalanie4* to rozpo­
częło się istotnie na szerokie rozmiary i 
wkrótce dotychczasowa harmonia pomiędzy 
sędzią a personalem urzędu podatkowego za­
mieniła się w otwartą i gorszącą wojnę. 
„Rabusie", „łajdaki" itp. epitety dostawały 
się od sędziego urzędnikom podatkowym 
przy każdej nadarzającej się okazyi w są­
dzie i po za sądem, wskutek czego urząd 
podatkowy widział się zmuszonym wnieść 
zażalenie do prokuratoryi skarbu we Lwo 
wie, a równocześnie posłać jego kopię wyż­
szemu sądowi krąjowemu z prośbą o zapo 
bieżenie podobnym nadnźyciom władzy urzę- 

I dowej. Zażalenie to, zredagowane w ostrym 
tonie, podpisali pp. Eustachy Koczko, kon- 
trolor podatkowy, który osobiście narażony 
był na niegrzeczności p. Łuczakowskiego 

.podczas historyi egzekucyjnej o 1 zł. 10 ct., 
oraz Rudolf Wichler, poborca podatkowy. 
Treścią tego dokumentu, a specyalnie wyra- 
żeniam „uadużycie władzy urzędowej", „stron­
niczość44, nietaktowne postępowanie44 itd. 
uczuł się p. Łuczakowski obrażony i wniósł 
przeciw pp. Wichlerowi i Koczce skargę do 
sądu obwodowego w Kołomyi. Wobec takie­
go obrotu rzeczy, sąd kołomyjski, którzy 
właśnie z polecenia wyższego sądn krajowe­
go prowadził dyscyplinarkę przeciw p. Łu- 
czakowskiemu, wstrzymał ją i wydelegował 
sąd powiatowy w Horodence do zbadania 
sprawy Łuczakowski contra Koczko i Wi­
chler. Ta ostatnia władza po przeprowadze­
niu dochodzeń uwolniła od winy p. Wichle- 

ra, zaś p. Koezkę skazała na miesiąc are­
sztu. P. Koczko, czując się pokrzywdzonym, 
wniósł odwołanie do sądu apelacyjnego lwo­
wskiego i właśnie w piątek sprawa jego by­
ła przedmiotem procesn, który się odbył pod 
przewodnictwem p. radcy Hayderera. Koczfei 
bronił dr. Wład. Sołowij. Trybuiał, na 
podstawie wyników rozprawy, zniósł wynik 
pierwszej instancyi, a tern samem uwolnił 
p. Koczkę od kary jednomiesięcznego are­
sztu, na którą skazany został w Horodence.

Niejako dalszym ciągiem tej rozprawy 
był rekurs adjunkta podatkowego p. Śliwiń­
skiego, skazanego również za zażalenie, 
wniesione przeciwko _p. Łuczakowskiemu na 
miesiąc aresztu. P. Śliwiński czuł się nie- 
taktownem traktowaniem przez p. Łucza­
kowskiego obrażonym i w zażaleniu' wnie- 
sionem do sądu krajowego użył odnośnie 
do osoby p. Łuczakowskiego zdania : „jakie 
to indywidua dostają się na wyższe stano­
wiska1*. I niniejsza rozprawa zakończyła się 
dla rekurującego, którego bronił dr. Sumper 
pomyślnie, gdyż trybunał zniósł wyrok są 
du w Horodence i wydał wyrok uwalnia­
jmy-

Pożar. W nocy na 3 bm. spaliło się 
w Kosowie 34 domów żydowskich, 200 
rodzin pozostaje bez dachu.

Uroczystości m lllentowe. Z Bnda-
pesztu telegrafują pod dniem 5. bm.

Naznaczono na czerwiec uroczystości ty­
siąclecia rozpoczęły się dziś przewiezieniem 
insygniów koronnych do kościoła koronacyj­
nego. Na ulicach zebrały się od rana tłumy 
ludności. Z domów, przystrojonych w girlan­
dy i kwiaty, powiewają sztandary. 0 godz. 
10. zebrali się w sali audyencyonalnej zamkn 
królewskiego: kardynał Yaszary, prezydent 
ministrów Banffy index curiae baron Orczy, 
węg. ochmistrz dworu hr. Geza Szapary, 
obaj przez cesarza mianowani komisarze Ko- 
loman Tisza i ks. Paweł Esterhazy, obaj 
strażnicy koronni Szlavy i Radvanszky, wre­
szcie deputaeye Izby magnatów i deputowa­
nych. Członkowie deputacyi parlamentu zo­
stali przeznaczeni do niesienia insygniów ko­
ronnych. Gdy się ‘wszyscy dostojnicy zebrali, 
ndano się gromadnie do koronnego skarbca, 
zkąd lokaje przyboczni przenieśli do sali au­

dyencyonalnej szkatuły z insygniami koron- 
nemi i płaszcz koronacyjny, kryty złotogło­
wiem. Sześciu gwardzistów i 12 ludzi ze 
straży koronnej węgierskiej utrzymywało ho­
norową straż. Następnie za zezwoleniem mo­
narchy przełamał wielki ochmistrz dworu 
pieczęcie, zamykające szkatułę. Po otwarciu 
szkatuły wydobyto z niej kolejno klejnoty 
koronne i złożono je na przygotowanych w 
tym celu poduszkach. Członkowie deputacyi 
parlamentu znieśli klejnoty koronne po głó­
wnych schodach na dół i umieścili je w 
przy gotowe nej galowej karecie. Obok karety 
postępowali gwardziści i żołnierze ze straży 
koronnej, a poprzedzali ją obaj królewscy 
komisarze i obaj strażnicy koronni.

Od bram pałacu królewskiego aż do ko­
ścioła koronacyjnego utworzyli żołnierze po 
obu stronach szpaler. Pochód odbywał się 
w następującym porządku: Najpierw szło 
15.000 młodzieży szkolnej, następnie szwa­
dron huzarów, potem deputacya węgierskie­
go parlamentu w galowych powozach, wielki 
ochmistrz dworu, iudex curiae, węgierski 
prezes ministrów i kardynał-prymas. Po obu 
stronach karety prócz lokajów przybocznych, 
gwardzistów i straży postępowali, stosownie 
do dawnej tradyeyi, także burmistrz stołe­
cznego miasta Budapesztu i deputacya ma­
gistratu. Za powozem jechali w poszóstnej 
karecie dworskiej obaj komisarze królewscy, 
i obaj strażnicy koronni, a za nimi człon­
kowie deputacyi, przeznaczonej do niesienia 
insygniów koronnych, we własnych, galo' 
wych powozach. Pochód zamykał szwadron 
huzarów.

Na zlecenie księcia prymasa bito pod­
czas przenoszenia insygniów koronnych do 
kościoła w dzwony wszystkich kościołów 
stolicy. Obecna publiczność odsłoniła na wi 
dok korony głowy. Wojsko i gwardye czy 
niły przepisane honory wojskowe. U drzwi 
kościoła koronacyjnego wyjęto klejnoty ko- 
ronue z powozu i przeniesiono je do presbi- 
teryum. Presbiteryum oddzielono od reszty 
kościoła baryerą, przy której tworzyła ho 
norową wartę straż koronna. Na przybycie 
pochodu oczekiwali w kościele koronacyjnym 
członkowie Izby magnatów i Izby posłów 
wraz z żonami, członkowie ciała dyploma­
tycznego i konsularnego, ministrowie, na­
czelnicy władz, oraz wiele rodzin arystokra­
tycznych, lub zasłużonych około dobra kraju

Gdy klejnoty keronne do kościoła wnie­
siono, odezwały się organy, a chór odśpie­
wał hymn św. Szczepana, rozpoczynający się 
od słów: „Gdzież jesteś, świetna gwiazdo 
Węgier11. Insygnia koronne złożono na oso­
bnym stole, pokrytym czerwonym aksami­
tem. Strażnicy koronni czuwają nad niemi 
nieprzerwanie, zmieniając sie kolejno. Do 
obejrzenia klejnotów dopuszczono najpierw 
młodzież szkolną; przez cały czas śpiewał 
chór stare węgierskie kościelne pieśni z XV 
i XVI stulecia. Poczem oglądała publiczność 
klejnoty do gudziny 5 po południu. Nastę­
pnie przeniesione zostaną insygnia do zakry- 
styi i złożone w szkatule. Strażnik koronny 
zamknie i opieczętuje szkatułę i drzwi za- 
krystyi, a klucze odda proboszczowi kościo­
ła. Przy wejściu do zakrystyi ustawioną 
została straż wojskowa.

W poniedziałek zrana korona z kościoła 
koronacyjnego przewieziona będzie do nowe­
go pałacu sejmowego — jak zawsze w sze- 
ściokonnej galowej karecie dworskiej, którą 
otacza węgierska gwardya cesarska. Na tak 
zwanej „jeneralnej łące" za Budą uformuje 
się ogromny orszak konnych hufców wszyst­
kich komitatów, potem w karetach członko 
wie obu Izb sejmu. Gdy orszak minie ko­
ściół koronacyjny, ruszy za nim kareta z ko­
roną, potem kilka karet z strażnikami koro­
ny i speoyalnymi komisarzami królewskimi, 
nakonieo szwadron huzarów. Przez most 
Szecheniego orszak uda się do nowego pa­
łacu sejmowego, gdzie w wielkiej środko­
wej sali odbędzie się w obecności arcyksią- 
żąt i arcyksiężen zebranie, niejako celem 
przywitania i uczczenia korony tudzież od­
słonięcia marmurowej tablicy ze znaną u- 
chwałą sejmową o jubileuszu.

Gmach sejmowy, tuż na lewym brzegu 
Dunaju pomiędzy mostami Małgorzaty i 
Szecheniego, nie jest wprawdzie jeszcze cał­
kiem wykończony, ale sprawia wrażenie im- 
ponujące. Jest to największy pałac sejmowy 
na stałym lądzie, a sąsiedztwo potężnej 
rzeki i romantyczny widok na przeciwległy 
a górzysty brzeg Budy, znakomicie podno­
szą jego architektoniczne zalety. Środkowa 
okrągła sala pod płaską kopułą lśni od bia­
łego marmuru i złota. Dokoła kolumny 
marmurowe, na których stoi 16 posągów 
królów węgierskich. W połowie wysokości 
sali pomiędzy kolumnami są umieszczone 
loże, do których wiodą marmurowe schody. 
Posadzkę tworzy mozaika z białych i czer­
wonych kostek marmurowych. Zewnątrz 
w.erzchołek kopuły w wysokości około 100 
metrów nad ziemią otacza galerya, z której 
się otwiera przecudny widok na miasto i 
okolicę. Cały ogromny, podłngowaty gmach 
składa się z 5 części. 0 ‘jego rozległości 
można sobie wytworzyć wyobrażenie, sły­
sząc, że jest tam aż 28 przedsionków. Z naj­
wykwintniejszego, środkowego wschody F. 
wiodą do środkowej sali pod kopułą, schody 
A. do sali posłów, schody E. do sali ma­
gnatów, niewykończonej jeszcze.

W sali środkowej krzesła będą ustawio­
ne na os bnej trybunie tylko dla arcyksiążąt 
i arcyksiężen. Dla dyplomatów i innych 
gości ustawiają przed pałacem trybuuy, z 
których wygodnie przyglądać s:ę będą po­
chodowi orszaku koronnego. Magnaci i po­
słowie stojąco złożą hołd koronie. Zebranie 
rozpocznie się o 12-tej i trwać będzie około 
godziny, poczem z tą samą pompą korona 
powróci do zamku Cesarz i cesarzowa z 
balkonu zamku przypatrzą się orszakowi, 
który przepychem przewyższy wszystkie da­
wniejsze.

Tegoż dnia o godzinie 4 popołudnin w 
wielkiej sali zamku zbiorą się obie Izby sej­
mu celem złożenia hołdu królowi i królowej. 
Skoro się ustawią w sali, cesarz z swym 
dworem według ceremoniału, używanego 
przy wygłoszzniu mowy tronowej na otwar­
cie sejmu, wejdzie do sali i zasiędzie na no­
wo sporządzonym, monumentalnym tronie, 
obok niego królowa, na estradzie arcyksią- 
żęta i arcyksiężne, dalej dyplomaci i t. d. 
W imieniu sejmu wygłosi przemowę prezy­
dent Izby poselskiej Szilagyi, na którą od­
powie cesarz i król.

70-te urodziny obchodzić będzie 13. 
bm. w willi swej baderiskiej pod Wiedniem 
założyciel najstarszego wiedeńskiego biura 
anonsów Alojzy Oppelik. Od 38 lat istnieje 
jego zakład, a naczelnik jego stoi w pełui 
jeszcze sił i zdrowia.

Z obserwatoryum wiedeńskiego.
Wiedeń 6 czerwca. (Tel. Oaz. Nar.) Tutej­
sza stacya meteorologiczna stawia następu­
jącą prognozę na niedzielę 7 czerwca:

Spokojnie, nieco zamglone niebo. Ciepło. 
Chwilowe drobne deszcze,

Wczoraj rano o godz. 7 termometr wska­
zywał : we Lwowie -|- 18'7, pogodnie; 
w Muszynie -[-19 90, prawie pogoda; w 
Nowym Zagórzu -j- 17*2, pogoda; w Sko- 
lern —f-17'2, pogoda; w Wiedniu -[-14 2; 
w Pradze — 16*8; w Budapeszcie 19 0 w 
Isclilu -f- 17-6 ; w Tryeście — Rivie —.

Rada państwa.
( ie leg r . „Gaz. N ar.“)

Wiedeń d. 6. czerwca. 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

posłów rozdano sprawozdanie komisyi 
gospodarczej o petycyi związku prze­
mysłowców cukrowniczych w Czechach. 
Komisya wnosi, aby wezwać rząd o 
poczynienie tymczasowych zarządzeń 
wobec zagranicy dla utrzymania zdol­
ności konkurencyjnej austryack. prze­
mysłu cukrowniczego i połączonych z 
nim interesów rolnictwa.

P. K ai s e r  i towarzysze przedkła­
dają wniosek nagły, wzywający rząd, 
aby wniósł jeszcze w bieżącej sesyi 
przedłożenie o przepadaniu na rzecz 
skarbu niepodjętych wygranych.

P. H a u o k  i towarzysze interpe­
lują w sprawie ponownego zakazu 
zgromadzenia słuchaczów wiedeńskie­
go uniwersytetu.

P. S t e i n w e n d e r  interpeluje mi­
nistra obrony krajowej w sprawie 
czynnego znieważenia redaktora Karn- 
tner Nachr. w Villach, przez dwóch o- 
ficerów z pułku strzelców.

P. S o k o l  interpeluje ministra ko­
lei żelaznych w sprawie używania 
języka czeskiego na kolei Dui-Boden-

Prezes nieustającej komisyi prze­
mysłowej W e i g e 1 oświadcza na za­
pytanie, że komisya będzie zwołana 
na kilka tygodni przed zebraniem się 
Izby, dla obrad nad nowelą przemy­
słową.

P. L u e g e r oświadcza , że jego 
przyjaciele polityczni chcieli wstrzy­
mać się od głosowania na posiedze­
niu, na którem prezydent zganił ich 
nieobecność.

Prezydent C h l u m e c k y  wyraża 
ubolewanie, że tylu deputowanych 
braknie podczas posiedzeń. Prezydent 
nie chciał ścieśniać prawa wstrzymy­
wania się od głosowania, ponieważ 
jednak pomiędzy deputowanymi, któ­
rzy pozostali na korytarzu byli także 
wnioskodawcy, przeto widocznie mieli 
oni zamiar spowodować brak komple­
tu, co się zresztą okazało w głosowa­
niu dnia następnego. To tylko chciał 
zganić. (Oklaski, zaprzeczenia i wrza­
wa na ławach antysemickich).

C h l u m e c k y  prosi o zachowanie 
form przyzwoitych w Izbie. P. S t  e i- 
n e r otrzymuje głos dla interpelowa­
nia prezydenta, przyczem odpiera je ­
go naganę.

Prezydent gaąi Steinera, że głosu 
otrzymanego celem stawienia interpe- 
lacyi, nadużył do dyskusyi. ("Potaki­
wania).

Następnie uchwalono w trzeciem 
czytaniu ustawę o patentach i ustawę 
o kolejach lokalnych.

Dla załatwienia ustawy o podat­
ku od cukru zwołane będzie posiedze­
nie na sobotę.

Wiedeń d. 6. czerwca.
W komisyi b u d ż e t o w e j  wniósł 

przewodniczący Russ, aby podkomitet, 
rozstrząsający projekt ustawy o pła­
cach urzędniczych swoje sprawozda­
nie tak wcześnie opracował, iżby ko­
misya od dnia zebrania się Izby na 
sesyę jesienną natychmiast mogła nad 
niem rozpocząć obrady. P. K a t h r e i n  
oświadcza, iż propozyeya ta nie da się 
przeprowadzić i wnosi, aby subkomi- 
te t najpóźniej w trzy dni po otwarciu 
Izby sprawozdanie swe przedłożył. 
Wniosek Kathreina Uchwalono jedno­
myślnie.

Wiedeń d. 6. czerwca 
Komisya podatkowa obradowała 

dziś nad ustawą o podatku od cukru. 
P. K r a m a r z  oświadczył, źe młodo- 
czesi są stanowczymi przeciwnikami 
premij wywozowych, ale sprzeciwiają 
się również podwyższeniu podatków 
konsumcyjnycn. Nie chcą oni, aby 
ten podatek był podwyższony o cale 
2 zł. Jeżeli zaś inaczej być nie może, 
suma bonifikaoyi wywozowych powin­
na być podwyższona z 9 na 10 milio­
nów. Mówca prosi o jak naj spieszniej- 
sze załatwienie przedłożenia, gdyż 
niebezpieczeństwo jest w zwłoce. Rol­
nictwo i przemysł cukrowniany po­
trzebują pomocy w ich smutnem poło­
żeniu, stworzonem przez Niemcy.

Minister skarbu oświadcza, że rząd 
stoi na tern stanowisku, iż w obecnym 
wypadku chodzi o ustawę, konieczną 
dla obrony wywozu, która jednak obo­
wiązywać będzie tylko przez jeden 
rok, gdyż istnieje nadzieja zniesienia 
premij wywozowych w drodze dyplo­
matycznej. Rząd sądzi, że premie o- 
znaczone ustawą z r. 1888, faktycznie 
nie wypłacone, mają być teraz zreali­
zowane. Podwyższenie sumy bonifika- 
cyj po nad 9 milionów, nie jest wska­
zane.

Rozumie się samo przez się, ; że 
rząd szuka pokrycia na zwiększone 
wydatki. Wobec zarzutu, że rząd 
chce przy tej sposobności zrobić do; 
bry interes, należy zauważyć, ż<
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wprawdzie nadwyżka je s t możliwa, 
jeżeli obecna konsumcya się nie zmniej­
szy, ale przy dokładnem obliczeniu, 
które wykazuje zwyżkę ceny o pół 
centa na kilogramie, okazuje się, że 
konsument żadnej nie odniesie korzy­
ści. Przedmiot jest naglący, a układy 
z Węgrami były trudne, dlatego mini­
ster prosi, aby nie dokonywano ża^ 
dnych zmian w ustawie.

P. S t e i n w e n d e r  podnosi,źe rze­
kome smutne położenie przemysłu cu- 
krownianego wcale nie istnieje. Prze­
mysł ten jest doskonale ochroniony i 
dalej w tym kierunku iść nie można.

Po dłuższej jeszcze dyskusyi, która 
skończyła się dopiero na posiedzeniu 
wieczornem przyjęła komisya podat­
kowa ustawę o podatku od cukru.

Wiedeń d. 6. czerwca.
Rada państwa na dzisiejszem po­

siedzeniu przyjęła ustawę o budowie 
kliniki okulistycznej przy uniwersyte­
cie krakowskim, dalej również w dru- 
giem i trzeciem czytaniu projekt usta­
wy o opodatkowaniu budynków na pod­
stawie dochodu z czynszów, według 
deklaraoyi, które mają być składane 
co dwa łata. Ustawę tę uchwalono ze 
zmianą, zaproponowaną przez komisyę, 
a według której ustawa nie ma wejść 
w życie równocześnie z reformą po­
datkową, lecz już z dniem jej ogło­
szenia.

Budapeszt d. 6. czerwca.
Komisya wojskowa delegacyi wę­

gierskiej rozpoczęła wczoraj obrady 
nad budżetem wojennym. Minister 
wojny oświadczył na zeszłoroczną re- 
zolucyę domagająca się, aby utworzo­
no trzecią akademię wojskową w mo­
narchii i aby ta akademia znajdowała 
się na Węgrzech, że stosunki' dotych­
czas się. nie zmieniły i że do założe­
nia trzeciej akademii wojskowej będzie 
można przystąpić dopiero wtedy, 
gdy zajdzie tego potrzeba; > Uchwalono 
wezwać ministra wojny, aby, gdy zaj­
dzie. ta potrzeba, wniósł bezzwłocznie 
odpowiednie przedłożenie.

II spranie pensyjnego instytutu dla prywatnych
u rzęd n ik ó w .

Wiedeń d. 6 czerwca, 
Sprawa ta  doniosłego znaczenia pod 

yzględem społecznym i ekonomicznym 
;aezynaj>rzybierać wyraźniejsze kształ- 
y  w parlamencie wiedeńskim.

Minister prezydent hr. B a d e n i  
la posiedzeniu 3 bm. odpowiedział na

interpelacye deputowanych dr. Mar -  
c h e t a ,  D o b e r n i g a i  towarzyszy, od­
noszące się do utworzenia instytutów 
zabezpieczenia inwalidów starców u- 
rzędników prywatnych tudzież zabez­
pieczenia wdów i sierót po takowych, 
jak następuje:

„Rząd poświęca od dłuższego czasu 
tej sprawie swoją uwagę, a po dokła­
dnej rozwadze przyszedł do przekona­
nia, że usiłowania urzędników prywa­
tnych celem utworzenia obowiązko­
wych pensyjnych instytutów — Przy 
wkładkach interesowanych tj. praco­
biorców i pracodawców z pominięciem 
rządowych zasiłków lub gwarancyi — 
nietylko odpowiadają istniejącym po­
trzebom, ale byłyby pod względem so- 
cyalno-politycznym, dla ciągle w zra­
stającego ogólnego znaczenia tej klasy 
społeczeństwa wielkiej doniosłości.

Przeprowadzenie jednak tej spra­
wy, będącej nie małej wagi, — przy­
sporzy nie małe trudności i dlatego 
z całą ostrożnością do dzieła wypada 
przystąpić; do' załatwienia zaś usta­
wodawczego niepodobna przystąpić 
przedtem, dopokąd odnośne stosunki 
rozmaitych zawodów we wszystkich 
częściach państwa nie będą należycie 
wyświecone. Przedewszystkiem rozcho­
dzi się o uzyskanie dostatecznego prze­
konania, w jakich rozmiarach zdołają 
takie instytuty uczynić zadość wymo­
gom ubezpieczenia prywatnych urzę­
dników, a tern samem celowi odpo­
wiedzą.

Dalej muszą rozmaite odnośne da­
ty  być zgromadzone, a w szczególno­
ści ustaloną być winna dotąd ńiejasno 
określona defiuicya urzędnika prywa­
tnego. Iiząd tedy zdecydował się za­
rządzić zebranie wszystkich potrze­
bnych dat, w którym to celu minister 
finansów zażądał dodatkowego kredy­
tu 12.000 z ł . ; a gdy wyspka Izba ów 
dodatkowy kredyt przyznała ,■ zape­
wniam, źe rząd do załatwienia sprawy 
instytutu pensyjnego odpowiednio do 
jego ważności i znaczenia z całą ener­
gią przystąpi.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 6 czerwca.

Kontrolor głównego urzędu podat­
kowego Franciszek S i k o r a  zamiano­
wany został poborcą podatkowym dla 
okręgu lwowskiej krajowej Dyrekcyi 
skarbu.

Wiedeń d. 6. czerwca.
Przed L.lku dniami spełniono tu 

znaczną kradzież na szkodę chwilowo 
w Wiedniu bawiącego komiwojażera. 
Ukradziono mu około 1600 zł. PoFcya 
po krótkich poszukiwaniach odkryła 
sprawcę w osobie niejakiego Erba, 
słuchacza medycyny.

Wiedeń d. 6 czeiwca.
Rozprawa przeciw fałszerzowi bank­

notów i kuponów Kraathaufowi, która 
wczoraj się rozpoczęła, została odro­
czoną dla zbada lia stanu umysłu oska­
rżonego.

Wiedeń d. 6 czerwca.
Zgromadzili się tu wczoraj człon­

kowie niemieckiego stowarzyszenia. 
W zgromadzeniu wzięli udział posło­
wie ze stronnictwa narodowego nie­
mieckiego i chrześcijańskiego socyal- 
nsgo. Lueger omaw. ał położenie poli­
tyczne i dowodził, że dobrze uczynił, 
uginając się w kwesty burmistrza 
wiedeńskiego przed wolą "esarską.

Wybory do Rady panstwA i do 
Sejmów stoją już za plecyma, był 
przeto już najwyższy czas, aby anty­
semici ujęli w swoje ręce ster spraw 
miej SB. eh. Następnie wywoa^.ł Lueger, 
że zawszO oył wrog im  usiłowań, dą­
żących do zesłowiańszćzenia Niemców, 
a wreszcie wzywał do pracy po pro- 
wincyi nad rozwojem niemieckiej na­
rodowe, sprawy.

Wiedeń d. 6 czerwca.
Wczorajszego wieczora odjechał ce- 

sars do Budapesztu. Dziś udają się 
tam także członkowie wiedeńskiego 
ciała dyplomatycznego. Oprócz tego 
ocaekpją ;am przybycia ministrów Ba 
deniogo, Bilińskiego, Gautscha i Gleis- 
paeha.

*>■ Koszyce d 6. czerwca.
Wielki, wieś Sęmse w komitacie 

Abany-Torna zgorzała do szczętu. Oca­
lały tylko cztery domy.

Budapeszt d. 6 ozerwca.
Z powodu uroczystości millenio- 

wych spodziewany jest cały szereg 
odznaczeń

Mosirwa d 6 czerwca,
Do dma 5 bm. umarło w tu tej­

szych szpitalach 200 osób z tych, 
którzy na Chodyńskiem polu ulegli 
katastrofie.

Kolonia d. 6 czerwca, 
edle zapewnień Gazety Kotońskiej 

rzad grecki rozwija bardzo żywą akcyę 
dyplomatyczną w sprawie Krety.

Berlin d 6 czerwca 
Wedle telegramów petersburskich, 

wydarzyła się podczas uroczystości ko­
ronacyjnych katastrofa także w mie­
ście Mniewskn. Podczas festynu ludo­
wego załamała się gaierya mostu, 
wskutek czego mnóstwo osób wpadło 
do wody i utonęło.

Berlin d. 6 czerwca.
N’q małą wrzawę wywołała wia­

domość pochodząca z kom erwatyw- 
nych kół pai lairiontarnyck, że cesarz 
kaza. sobie przynieść dzieła o bime- 
t, lizm.e i walucie złotej. Beri. Tage- 
llatt powiada, iz być może, że cesarz 
bawiąc niedawno na polowaniach w 
Prusach Wschodnich, rozmawiał także 
o sprawie waluty i radzono mu czy- 
tan.mr rozejrzeć się w niej, ale mała 
stąd nadzieja dla »graryuszów, którzy 
są za bimetalizmem. Na jednem z ze­
szłorocznych posiedzeń Rady stanu 
cesarz oświadczył się stanowczo za 
walutą złotą, powołując się przytera 
na swego dziada.

Berlin d. 6 czerwca.
Z nad dolnej Mozeli i ^  innych 

stron donoszą o okropnych burzach 
Pod Saarbrucken ruch kolejowy na 
kilka dni przerwany; koło St. Goar 
usunęły się góry i kolej ■- akże przer­
wana. ' Na polach i w winnicach okro­
pne spustoszenia.

Do Nankinu wyprawiono z wód 
wschodnio azyatyckich trzy niemiec­
kie okręty wojenne z powodu czę­
stych napadów Chińczyków, zwłaszcza 
na wojskowych niemieckich, będących 
w służbie wicekróla nankińskiego 
(jest ich 50) W ogóle znowu pojawia­
ją  rę między Chińczykami wzburze­
nia przeciw cudzoziemcom. Pogłoska 
jakoby oficer Krause został i z podusz 
ezer;a wysokich dostojników chińskich 
zamordowany, dotychczas się nie

sprawdza. Rząd niemiecki ma odwołać
tych oficerów.

Zurych d. 6 czerwca.
Ziiricher Zeitung donosi, że w przy­

szłym tygodniu uda się inżynier lig, 
będący mężem zaufania Menelika, do 
Abisynii i zawiezie Menelikowi preli- 
minarya traktatu, wedle którego Wło­
chy zrzekają się protektoratu nad Abi­
synią i odstępują od warunku, aby 
Abisynia nie poddała się pod protekto­
ra t żadnego innego państwa, a rzeka 
Mareb stanowić ma granicę między 
Abisynią a posiadłościami włoskiemi.

Paryż d. 6 czerwca.
Do Tempsu donoszą z Aten, że na 

Krecie skoncentrowano 18.000 wojska 
tureckiego Turcy wciąż plądrują wsie 
chrześcijańskie. Konsul rosyjski do­
niósł z Kanei, że woj sko tureckie, któ­
re tam wczoraj wylądowało, miało za­
miar wespół z mieszkającymi tam mu­
zułmanami splądrować miasto.

Nowy .lork d. 6 czerwca.
Wedle wiadomości z Honolulu dnia 

28 maja, parlament hawajski uchwalił 
rezolucyę oświadczającą, że parla­
ment i wyborcy ciągle jeszcze są za 
przyłączeniem republiki Hawai do Sta­
nów Zjednoczonych.

Z dniem 1 M»rwo» b r. oddaję, w k e m i e  skład 
oryi żalnych dywa: r f i r m i e

„Ariadnę* Ignacy Drexler
Lwów. plac Maryacki 1. 7. 

które sprzedawać, będzie po stałych zadziwiają­
co niskich cenach

Z szacunkiem
Sadig Poppowlls

z Wiednia.

Styryjski Gast&iit
stacya austr. kolei południowej. Kurye- 
rem z W iednia 8 '/j, z Tryestu 5, z Bu­
dapesztu 9 godzin. Silny akratotem 
od 30 do 31° R., zupetnie odpowiada 
takim miejscowościom jak Gastein. Pfaf- 
fers. Wilbald i Toplitz. — Prześliczny 
podalpejski kliuSa — Lekarz kąpielo­
wy : radca sanitarny i operator dr. H.

R
Mayerhofer. — (Od 1 paźdz. do 
1 maja w Wiedniu IX Liehtęn 
stein„.-as«e fi38.) Prospekty ma

iM E E B A f

Wiadomości giełdowe
— Wiedeń 6. czerwca. (Telegram 

Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowauo na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 352* - , węg. zakład 
kredytowy 384-—, auglobanki 15650, 
lenderbanki 255 50, koleje państwowe 
355'12; elbethal ’276*50 akcye tytonio­
we 174 50, alpiny 79‘Sl, losy tureckie 
55'60. umonbanki 286’50, ruble 127 25.

(7ir tę rubrykę TÓdikoya nie odpowiada'.;

Trzeba poprostu płukać rano, w po- 
dnie i wieczorem wypłukać dobrze u- 
st.a odolem, i wyczyścić zęby szczote­
czką, a wówczas będzie się miało za­
wsze miły oddeeh i usta wolne od 
v, szelkiego procesu rozkładowego, co 
jest warunkiem ninzbędnym posiadania 
pięknych, zdrowyeh zębów.

m

crpjyasuii , 
stcoo-jj,] 

żyt* jako oo-jjak S-t.wy nMą
j e d y n ie  z  d i _ y ir

l a p o j e . n ,, r f—'rnrm,s„ ■
D ostać m ożna w ssadsla 

V* kg. 85 et.

Bnczność! % powodu
iicłjyoii nail& downictw 
trreba zwracać nwagq 
ńń oryginalno paaaki 

i  nazwiskiem
K ath re iń trw *

Processio
in solemnitato

Corporii Christi
wielkie folio

oprawne bardzo ozdobnie, pąsowo ze złoceniami
do nabycia

i  tsięGiBM u m i m

Ora WUO. HIMDWn -•
w Krakowie

po cenie 6 złr. 50 ot. 
z przesyłką i opakowaniem o 59 et. więcej.

W > k t c r  B e r g e r ,  L w u w ,
Akademicka 8.

R o w e r y,  ekie i 
fabryk krajowych. Facho­
wy wartat reparacyjny

Cenniki rewerów i przyborów gratis.

D o k ł a d n y
C E N N I K

najstarszego

P ra g n ę  k u p ić

M ajątek leśny
wraz z mahm gospodarstwem rol- 
nem, około 601 do 800 morgów 

; starodrzewa Oferty adresować: 
j „F. 6900‘, F ud lf Mosse, Wiedeń.

S z p a r a g i
5 kilowa paczka po złr, L'60 na cały ze- 
zon. Zarząd dworu Łapszyn — Brzezan.'.

i lakierów
pod fllrraa

W C Z O P P
L w ó w ul  Z ó łk ie w s R u  1. 2.

Finua założona w r. 1813.

w yse «dl już l druKU-

d« fa rbow an ia  siw ycli w łosów ,

T aT u A. Maczuskiego, pmeerfr
D etail: w Wiedniu Karntnerstrasse 22, 

E n -g rcs; 111/3, Erdbergerlande 2.
Ekstraktom tym, który wyrai.iany jest 

s zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włoay na kolory: blond, szatan, 
brunatny I ezarny; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 Itak. ekstraktu  orzeeliow . z ł .  8-—
'/« n „ n n
1 s le ik  pomady erzeehew ej „ 2 —ii i- it .i n n n *
1 flakon olejku orzechowego n 2.—ii i- It n n n ii 1
We Lwowie u Zygmunta Ruokera apt., 

i w składzie matoryałów Al. HUbnera.

Kotwlozne

LlnIaent.CĘSlcl com
z apteki Rlohtera w Pradze 

uznane jako snakamlta odmiana- 
teoe naolarania; po oenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fl. do nabycia we w iij i -  
tkioh aptekaoh. lego pewzseohuia 
nlnhieaege irodka domowego aa- 
ń u ^ saw sze  krótko a wązłewoło

liehlBrt ilnimtnl z „kotwicą"
a M H a M H M M B S H H M I

I tylko butelki opatrzene 
marką fabryczną ,,kotwioą“ 
uznaó za prawdziwe.

Rlohtera apteki 
pod iło tya  Iwon w Pradze.

Znakom ity musują -y

Porter angielski
1 flaszka 70 et., J/s flas/ki 35 ct. 

przy wj^kszjin odbiorze 
franco  do każdej staey i kolejow ej 

poleca handel 7167

[ A L B E R T A  S Z K O W U O N A
Lwów, plac Muryacki 7. g

>

F R A N C I S Z E K  D Ł T J 6 0 S Z
w Korczynie obok Krosna ,

poleea 8042

swoje wyroby krajowe I

PŁ017IA UI1ABB
czysto blichow aue, 

od najcieńszych do najgrubszych. 
S to ło w ą  b ie l iz n ę , obrusy , serw ety ,  
ch u steczk i do n osa , r ęc z n ik i, d y m ­
ki ,  w yroby a d a m a szk o w e , p łó tn a  
zege.ltuehpw e n a  le tn ie  ubran ia , 
śc ierk i i t .  d. P rób k i na  żą d a u ie  

o p ła co n e .

Grający na cytrże
otrzymają bezpłatnie za nadesłaniem tylko 
na 10 oentów marki pocztowej ładny walc.

J. Neukirehney,^orkau, Czechy.

2 S T a j l e p s z e
kwargle ołomunieikie

po złr. 1 90 franco do każdej etacyi po­
cztowej w skrzyneczkach wysyła firma 

Leopold Graul w Biaenz (Morawa).
Pr/y  w ięis/yd i zamówieniach Nr. 4 ,jo 52 
ct. za kojię, Nr. 5 po r.O ct. loco Bisent. 
la  ogórki kwaszone po 80 et. kopa, ponad 

6 kóp w beczułkach. 8022

F
R05*

przenośna z nieprzepalnem podmurowaniem.
E T  m*. £  « .  a ł n l a  każdego systemu, dowolnej wielkości. Kom-
BfciS -** F u w l w  pletne fundamenta kuch. do każdego użytku.

Gotowe, różnobarwne, nie do zniszczenia

K A F L E  DO W Y K Ł A D A N IA  ŚCIAN
z emaliowanego żelaza rozmaitej wielkości, można 

je samemu układać bez fachowych wiadomości.

li-. G E B B E T H
c. k. nadworny maszynista

Wibdeń, VII., Kaiserstrasse 71.

I‘Najznakomitsze P ie c e  do  p a le n ia  z lanego 
łjelaza z, pokrywą z żelaznej blachy i pateuto- 

wam m szamotowaniem. 
v\’zory bezpłatnie. — Skład we Lwowie u

a .  S C H U M A N A
pisie B e rn a rd y ń sk i 14.

Do nabyom we wszystkich główniej­
szych h&udlaoh . albo wprost z Maga- 
zyno Juliusza GrogRego w Krakowie, 
Rynek. Pałae Spiski. We Lwowie 
w baudlu .Władysława B, żan ta , ulica 
Halicka 730Sj

Wiedeń, X., Luxenburgerstrass 5 3.

Oryg nalny motor, Utto ‘
stojący lub leżący, do gazu, nafty i ben- 
zyny, jest najprostszą, najw, godniejszą 

piaz najtańszą -iłą ruchu dU każdego.

M otor do b e n z y n y  „O tto1
przydatny szezcgólrie w gnspodau wie .

rolnicze m. 7Sr>8

Ory^iuiilnb inofory „Otto"
szczegółowo dla zakładów rlektrycznych, 

oświetlenia i pomp.
Z a s t ę p c a  d l a  L w o w a  ;

i i .  ń y c h n o w a k i .  C bo'**vżozTzną 15.

powinny być tylko krajowe

Atramenty, Laki listowe, 
•yPaiby do stampilij, Gumy^i

z lifirw szej krajow ej fabryki chem icznej

K A Z I M I E R Z A  B A U M A N A
we Lwowie, ulica św. Marcina 1. 5.

i nabycia w pierwszorzędnych składach przyborów dc pisania
w całym kraju.

Cenniki (tylko dla pp. kupców) ną  żądauie 
opłat^ie i dtrmo. .

| „Grand Hotel National11, Wieded
T a  b o r a t r  a a « e .

Pierwszorzędny, jed yn y  d u iy  hotel wiedeńs7"  w  którym  się nie liczy serwisu i  św ia­
tła, 100 pokoi w  cenie 1 zł. i  wyżej. K ąpiele, telegraf i  telefon na miejscu  D is -  es 
kolejow i  ,tacya żeglugi parowej w  ooblilu. J en "  umiarkowane. Ugoda osob ta 

p rzy  d łuższym  pobycie. On parle *outes les langues modernes.
A. Ha.d ammer, dyrekt ir. 7992 F. M. lyer, proyntunTC.

> & e o e e o o e o o o
I f c T a j  l e p s z a  l a a a r i z a  u

Ooiatln ontal- |
Puenmatic M

Anstryacko - uinerykauslńtj Towarzystwo akcyjne W

Spw ządzam y prżytem  następujące wyroby gumowe. 

w szelk ie techn iczne, chirurgiczne i sportowe przy- 
)K bory, kalosze, szory, płaszcze, balony, ceraty do 

łóżek, przyrządy do golenia i sprzączki.

t s e o s e e ń e o ń o e o ń o o ń G o s o o e o o

N i e z o ę d n e
dla rodzin, domu, przemysłu, fabryk, insty tutów, do podróży itd.

W IE D E Ń S K A  k o sm e ty c zn a  O L IW A
we fliaszkach po 1 i 2  korony 7933

desinfekeyonuje i zasklepia każdą ranę bez osobnej opaski.
Główny skład: Apteka K. Krzyżanowskiego we Lwowie

i we wszystkich znm ych aptekach. — Prospekty darmo.

Fabryka aosadzelc UmM  & Biact I
we Wiettwiu ™

Fabryka: Kaiser-Ebersdorf 
Miejskie biuro: Wiedeń I. Kolowratriiig U.

Stały zapas dębowych desek i parkietów  
50.000 kw adiatowych m eti\,\v.

Możność wyrobienia 1000 m2 dziennie.
Ghfi.y skład

krajowych i zagranicznych f o r n i r ó w  i l i s t e w  
wszelkiego rodzaju. 7703

W l

Odznaczor- na Wystawie k rą  rwej w r 1891 dy- 
plomem honorowym c. k. M inisterstw handlu.

Kraj. Towarzystwo tkackie

„ P R Z Ą D K A
w  Krośnie

polec 8 zai> P. T'  PuMicrncści twoje r?ys*o 
In nc, tłav nc i dobroci, jet-znic tkąne

PŁÓTNA KOPCZYNSKit
od  s ia j g r n k j c h  do najcietiszioJi web  

1  B I B L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym ■

oraz dostarcza Kompletne i najtańsze

WYPRAWY SLUBSFj.. . . .  V/
Zamówienia nadsyłać prosimy wprosi d< Krosna Tpocłta.tela;.. 

graf i stacja kolejowa w miejscu),
Próbki i  cenniki na „ądcmie .yłamy franco i  dwrott, _ cetą

Atramenty
1 • Af

A O N C E G N O
n3js.,niejsze naturalne żelazne i mineralne wody

zalrcsne przez najpiei sze powagi lekarskie na:
niedukrewnoa!;, błędnicą, choroby skórne/nerwowe i kobiece, malaryę etc 

P icie w ody trwa przez cały  rok. 7942
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

Kąpiele Eoncegno stacya h>'ei falsugai
oddalone o 1 godziny jazdy od Trientu. M ineralne, błotne, parowe kąpiele, zupełn  
leczenie zim ną wodą, elektroterapi masaż, gimnastyka. 53-> m. nad poziom morza. 
Osłonięte od wiatru, wspaniałe położenie, ożywcze, zupełn 0 wolne od pyłu , suchej 
powietrze, umiarkowana temperatura 1 8—2 2 °. D o m  Z d ro jo w y  pierwstorzędn; 
z dużym parkiem, prześlicznym widokiem na Dolomity 200 gościnnych pokoi, ale 
jaiUJne i czytelnie salon kuracyjny Wszędzie elektryczne oświetlenie. Muzyza ką 
pielowa, l.aw n-T em is, 'cieniste promenady, urozma cone wycieczki. Sezon trw i ou 
maj • do października. Prospekty i wiadomości przez D /re’tcvę kąpielową w Roccegno.Do

są najlepsze. Tylko w tenczas są jedynie prawdziwym  wyrobem

w ynalazcy Aug. Ueonhardi’ego , Bodenbach n. E.

gdy są opulrzoiie tym
u. k, hustr. patent Nr. P6089.

Klukiem ochronnym

król węg. patent Nr. 46274-

U
pignnm.

Lekko spływające, najlepsze atramenty db 
prowadzenia ksiąg. Pismo na dokumen­
tach jest niezmiernie trwałe. — Wyrabiane . 

moim patentowanym sposobem.

A tram enty
Antbi-isen niebiesko-czarny 1
Wyborny do I. |2ek
Alizaryn ziel. niebiesk.-czamy >

f oćrtm } bardzo c’arny I
A tram en ty  do kop iow ania

Anthracen do kopiowania 1 dają wyborne kopie; zarazem nadają się
Alizaryn do pisania I kopiowania /  do"wpnów — kr -gt.'
Ancre violette nolre communtcntWe j  Jedyne atramenty- do-
Fiołkowy, daląoy dwie kopio > handlowych, z których jeszcze p mi<
Czarny pooztowy kopiowy J siąeach można nieć wyraśne kopie.
Non plus ultra, daje 4—6 konij. W ażna rzecz d la  banków, owarzystw uhez-

piei-zeó i zamorskich sorespondencyj. 1 '
Atramenty kolorow , at- menty do autografów, hoktografów, ..  . „

tusze dla inżyn e-ów i rysown5' ów ■ proszek raone iłowy I ekstrakt, 
farby do pieczęu, do u.piuwanu czcionkami, wyręb dd znaczenia b ir 
li/ny  ; rozpus-czony ’r,ej i guma; klej rybi, klbj z poły«Uf"“  wod 
Labarraę 1 do wywabiania plam atramentowych z papieru i bielizny 
Lak, wosk itp. itf 7855

nabycia prawie we wszystkich handlaoh przyborów do pisania w ».. |u t  zagra, ją

Najnowsze materye wełniane, Batysty, Zefiry poleca
najtaniej

SI. b a ł ł a b a n a  n a s t ę p c a  

M I K O Ł A J  2  r T T 2 D T * T I O -
L w ó w ,  p l a c  M & ry a c k J  L  8 .
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GAZETa NARODOWA z Niedzieli ania 7. Czerwca 1596 Nr. 157.

?

Wien, VI,
strasse 8 1 -8 3

Sutereny, parter, mezanin 
i I. p’?tro.

Założony w r. 1 8 7 4 .
O n  •  •  u .  i i  « s  H h . « »  r w 7 o n c *  i  

w  materyacJi jedwabnych:
Peogls im prii i6 . . . . . .  i
Shangul-Pongli niezwykłe, w edle 'osta tn ie j mody, w duże desenie 
W yszukanie piękne, najnowsze fu lary  w lnż< desenie .
Modne Pepity jedw abne we wszystk:'ch >Ioraeh . . . .
Jedw abna bengaltna faęonnd, we es-iystkich kolorach
T aS eU i M yć NoHYcauida we wszystkich kolorach . . . .
Braeatelte glaęć Nonreantó we wszystk ch kolorach
Taffetae raye en colenr, prześliczna nowość . . . . .
TaJŁuaa carrA.colon* —
Taffetas Jedw abna w duże kraty  o ^span.ałycn odcieniach barw 
^affet Chanyeant faęonnó 

zkookle Jedwabne m aterye w najmodniejszych odcieniach 
jedw abne ma te ry  e w czarne 1 b ia łe  k ra t czki . . . .
jedw abne m aterye w czarne I b ia łe  paski
&aiU6,2ii®HTeatt’d* wspaniała chińska jedwabna malerya, najlepszy wyrób
ta ffcU s Brocaielle tkana w delika:ne kolurowe kwiatki
^ia bluzki le tn ie  prześliczne lekkie jedwabne materye CrSpś de Ghinć

. metr po 96 ct., złr. 110 

. metr po złr. 1*30, 1*75 
metr po złr. 155 

ni“tr złr. — *98, 120, 1*30 etc.
. metr po 85, 94 ct. 

metr zł. 1-45, 155, 1*75, 2-15 
. metr złr. 1*40 

, . metr złr. 180
. metr złr. 170 

inelr zł. 2*— (Haute Ncu^anL-)
. metr złr. I  SO 

złr 1 60, 2 90 
złr. 1*55, 2 50 
złr. 1-70, 2 40 
360, 440 fte

po
po
po

me‘r
m e tr
metr

metr złr 250, 280, 8*
metr po złr. 3*50 

w najmodniejszych niezwykłych deseiiiuch 
metr po złr. 110, 1*15, 1*60, 195, 2*15 

metr po złr. 130

w materyach wełnianych:
Prawdziwe tyrolskie loden .  czysta wełna, 120 cm. szerokości metr złr. 130

„ n -  14 0
Mode-Grćpe . . . . . . . .
Crśpe Hante Noureantd . . . . . .
Barelge Chlnć Wonreaulć . . . . . .
Chlnć Bareige esc ln sire  . . . . . .
Gazć rayć en sole . . . . . . .
N onreantć Chlnć cordonnć . . . . . .
K m m s n r n  cxqnisltć . . . . . . .
Engllsch NouTeantć . . . . . . .
H juk' Nonv aufć raye . . . . . . .
No '..Tcaiita b rillan t cn sole . . . . . .
Kuuimg.rn rayć en sole . . . . . .
Mohi.ir unl . . . . .
Również moiemy polecić speoyalnie m aterye m odne z wszystk' 

szem wyKonaniu, metr po 30, 42. 48 60, 65, 70, 88 ct.,
3-20, 3 60, 3 90, 4 25, 4 80, 5 25, 5 60, 6-30 e c.

‘ło h a ir  pniiwójnej szerokości od 90 ct wyżi ' do najlepsz-ch gatunków.
Voile dc la ine w najnowszych, dużym, niezwykłych deseniach, metr po 58, 80, 85 ct.

n » 140 n n n 7j 3 - -
n n 120 n n n n 1*40
n n 120 n n .n tę 160
• • .120 n n n n 130
. 120 w »1 71 9) 175

czysta tfełna, 120 n n n łi 335
» n 120 J7 J7 n n 160

n n 120 n n n n 185
» n 120 71 H » »1 3*35
J7 n 120 » n Ti n 1-75
n n 120 n W n n 345
n n 120 J i 7) n n 3‘15
n n 110 7> » 7ł n 195

krajowych i zagranicznych fabryk w ni jrezmait-
. 1 0 5 , M O, 1*30, 1*40, 175 , 3* 3*35, 3-70,

Grdpć de  Chluć oni Royal we wszystkich kolorach . . . .

Najpiękniejsze, najmodniejsza IL^C s t@ 3?3 r e  c L o  p r a n i . S u  w nadzwycza;aych wyrobach:
L « w a n L y n a  
Zafl  .
Satyna atłasowa 
Satyna-Easzmlr 
Batyst cordonnć

metr po 19, 22, 26, 30 32, 40, 45 c‘.
metr po 26, 35, 40, 52, 60, 70 ct.

metr po 36, 40, 58 ct.
metr no 60 65 ct.

metr po 54, 56, 64 c».

Zefiry jedw abne 
Grópou-Zephlr (Occusion)
Batyst, angielski 
Moussdlnt Chluć rayć 
Piquć dcsslnć

X i« e  « «  n « t e n n i M ,  w  h l » J l e p a s y ^ m  ^ c a t u u l a  " i. a m e t r  8 4
P L U S Z E  D O  1 » R A M A  w prziślicznyi-K jasnych i ciimuych odcieniach, stosowne na bluzki, rnnue szlatroczhi, bieliznę itp., 80 cm. szer. metr złr. 1*28, 160 cm. szer. metr złr. 2*56.

metr pc złr. —*90, 1*10, 1*15, 135, 1*40 
metr po 30, 35 ct.

metr po 65, 70, 75, 98 ct.
. . . .  metr po 80 ct.

metr po 35, 36, 40, 42, 45, 48, 52, 58 85 ct.

J L l P € j >  i a i j A *  w w m r  u w a g i !
D la  p r o w in c j i  d u ie ,  l la s t r o w a n c  żu rn a le  n a jch ętn ie j  g f a t i s  i  fr sn c o .  l*rzy  z a m a w ia n ia  p rób ek  u p r a sz a  s ię  najuprzejm iej o b l iż sz e  p od an ie

* ceny i g a ta n k a  żądanych  m ateryj. 'T H  7  | |Q  j

U

Monseline ćern haLo cane . . . metr po złh 1*10, 115 1*20
Croisć deslnć . . . • . . met po 38 ct.
Batysty & jo u r  b ia łe  metr po 22, 28, 35, 38. 40, 45, 46, 54, 60, 80,
n . , ,  85 ct., zł 15
Batyst francuski . . . . metr po 45, *8, 52, 55, 60 ct.

Z wytrkiem poważaniem i e s s : n , o r *

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu .

K a p e l u s z e  nadw ornego  dostaw ­
cy , o trzy m a) m  główmy- o k ład  a p rze  

to  sp rzed a je  n a jta n ie j
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L  

we Lwowie, plac Halicki J.

W  OZ li CK znakomite do strzyżenia owien, 
I z  tuzin złr. H*—, «ztuka złr. 1‘ — Tro- 
kary dla by iła  z i  rurk ni po złr. 1 00 
polt-ea P iotr Chrząatowski, handel Żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). ________________
r# A RZĄDCA DÓBR 6b»* »w niony z go- 
MJ gj odź retwem postępówein, z g rzulnic- 
tw nn , z uprawą buraków cukrowych, : 
ehowjm bydła , s/.uka od 1. lipoa odpo 
więdnie | wosady. Łaskawe zgłośisnia pod 
A. H. Jarcjław  13

0 BK JU L E  zarząd realności >, tub t..u_a 
ziłięeia popołudniowego — podupudiy 

ulachcie-pow stauies. „Uczciwy* restante 
Lwów. 410

SZUKAM  -lekeyi franeussiego za biaa 
lub kolaeyę. „Powstaniec* post* iest 

Lwów. Aj 5

N o„ .ałoii a j 413

g l T a d  z ę k a u i m k .
poleca wtaoM aji^Ąy Haan. Publiarośoi- 
po nader niskich cenach. Towar trwały i 
w ybredny.-Pro nąe o łasl-.iwe względy kre 
i i i  się z stacuukiem iakób Fiihrer. ręka- 
wioznik i andażjsta, Lwów, ulica Trybu­
nalska 11 hotel pod „Trzema koronami* 
Bandaż, i artykuły do pielęgnowania cho­
rych , pslaoa P  T. pp. lekarzom , kaeom 
ehoryeh i saklauom eczniczym. Rękawicz­
ki fli de oos, eeny fabryczne.

Bulion

KS IĄ Ż K I porieciowe,ś humorystyka, ro­
czniki „W ędrowca*, „Świa'ta“, tanio 

do aprzedania. Adres : Falke-Myilenloe

SKLEPIK z m ieszkaniom, doskonałem 
urządzeniem, rozległą k lien telą . w do­

godnym punkci e , na ulicj Kotlarskiej 1. 
18, 'est natychmiŁ„; di odstąpienia za 
bardzo mierną cenę. Wi domosci udzieli 
właścicielka, która /.e względów oaob stych 
zi—iwolona jest pozbyć się tego iutratuego 
zakładu. 408

\ A SEZON L E T N I i  pokoje i kuchnia 
z kompletnem umeblowaniem. Łycza­

kowska 15.

H/ĄDTA , posiadający study rolnicze, 
la t nnk tyk i, biegły w kulturze łąk 

torfowych i uprawie kartofel na wielką 
ik a lę , poleca się od lipea l t l ‘6 r W. 
(Jhyćko, Sądowa VV;szm 307

HEM.IOJVANK iue-.uam> tu t fij . .jbo -
wskiegu ią i *ęoz« do nabycia

Konfitury
7 , hg. 38 ct., kandyzowars owoce kg. 
Bo et Susi ub -any 1 kg. sS et. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg fran 30 zł. 1 *0 . 
S r  .1 1 kg. 85—75 ct Szynki westfalbkie 
I- g. 1'40. Gospodarstwo domowe Latać., 
uczta LataC.. 110

świeży, pars pstewany- prtew» omy pb 
zniżonych cenach złr. 5’—, *5 7*50; 11
ohoryeh samego dr.b iu  i dzikiego u ta, 
tw a po 10. złr. kilo Tapozyn — Brzezi-**

u m m «  _
Pl.ss i angielskie twarde i miękkie 
v wielkim wyborze pc cenach najniż- 

ezych, poleca
JAN CELuEBOWNIK

ul. Halioka 1. 4 , obok kaplicy Bolmów.

II) i Z UttiĘ
najp rze4n> 'iazy  

pe złr. 4‘—, 8‘40 i 7*20 za kilo
poleoa .in d o l 7915

S t .  M arkiew icza
w e  L w o w i e .  7914

Y\\M  'if toptimil
Piękność ies t potęgą!

oayiktge. się ona 
jedynie za porno 
cą mojej weauo- 
Cr(*“i6 zdnE .e- 
w ająeo  szybki 
rbntek. Najlep­
szy śrc lek  na 
pteęl, ptamy wą 
troblane, pry 
szczykl, wągry, 
ślady ospy trąd 
itd itd. Ozerwo 
ne nosy zbieleją, 

zmarsaezki znikną, eera stanie si olśnie­
wająco ezystą , jak aksamit miękł ą . deli­
katną i młodzieńczą. Liczne podziękowa­
nia i listy pochwalne otrzymałam, ir e  :ae 
ina ich jednak prze. dyskrecyę ogłosić. 
Urzędowo ibadana Słoik >łi lmO, i '20 i 
5 — ; rabat 89 o t Wysyłka < y  retna za 
pobraniem wooatowem bez podania zawar­
tości. 8062

IhvdZ ołur 
Wien,;XIV., Relndorfgasse 8/F.

Ż A B O T Y ^
koszulki, przody, kołnierzyki, wo- 
alki pończoszki, ehufceezki, pan­

tofelki, torebki Pompadour 
polecają

G Ó rtN K i  ] S Z Y D Ł O W S K I  
plao Mnryackl (róg Hetmańskiej).

ukninoiKiWuribii
w powiecie husiatyńskim

s ą  z a ra z  8056

d o  w y d e i e r ż a w i e n i a .
Bfiżśaycb szczegółów udziela Kazimierz 
llorodyski w Zabińcaeh o. p. Probużna.

K A P S U Ł K I
e o l e j k u

ró2ane«8aiftałowe§Q
a p te k a " !  L rb ra  z WOrzherga

leczy elerpreuśa pęcbersa moe>owego 
bee w striyiiw ania w  k i l k i  l i l t o h .  

Prawdziwe z marką „Róża*. 
Flakeu złr.. S

Gdzie leh n ic  ma, t«  wpr< n główne­
go składu C. B RA D Y  w ?#? fż».
We Lwowie : aptek i Jana  Wewiórsklego.

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

uroczystości
lub jako pamiątka po zmarłych

H ^
pr 5* 
>' g-ot-ł

Portrety naturalnej wielkości
z każdej naJ "słanej fotografii. Termin 
wykonania 10 dni. Podobieństwo za­
pewnione. — Fotografię zwracam nie 

uszkodzoną.
Premiowany zakład sztuk pięknyrh
S i e g f r i e d  B o d a  o h e

W ien, I I . ,  P r a te r s t r a s s c  61.

Można nabywać przez każdą księgarnię 
wys4ą w 32 nakładc e roizurę radcy 

Dr. mea. Mfiliera

immlb tatya
pod gwaraneyą zupełnie 

80^3 tak jak

w ra

T J z d r o w i s k o  i

ZAKŁA9 WODOLECZNICZY
Grrmannbac “ przy kąpielach Landeck na Szlązku. bś- 

cienie wjódą- <iiep,? i z,mną wedle metody Kneippa i Prleas- 
nitra; Masaż Kąpiele parowe, wietrzne i słoneczne, ulep­
szone i kierowane przez własuegu lekarza zakładowego.

U ..cza pój-aka okol ca ; najczystsze górskie powietrze.
Prospektów udziila właściciel F .  R a u e r .

Dobre rezultaty przy

błędnicy, ka­
tarze płuc,

zaburzeniach krwi, j&koteż 
p r z y  wszelkich chronicz­

nych chorobach.

j n k o t f i  p o w sz e c h n ie  zn n a j l e p s z e  uzna* 
iii k o łn ie r z y k i ,  m a n sz e ty  i koiaznle n o sz ą  
n a sz ą  oehroni>ą M A R K Ę  (z  L W  EM ) i są  
do n a b y e ia  w e w s z y s tk ic h  najbardziej r»- 
lom ow aityt h sk ła d a c h  p łó c ien  i h a n d lach  

m o d n y c h  t o w a r ó w  m ęsk ich  w kraju i za
granicą.

ivl. Joss & L iwensteift
fabryka bielizny, 'raga VII.

Sprzedażą pojedynczą nie zajmujemy się.
7741

C. k. austr. Patent nr- 66.666 
Król. węeiersk’ Patent nr. 1799.

ż^sglelskl Patent nr. 19.700 
D. S 0. M. nr- 19-52.

Wolna wysyłka po 00 et. w markach 
pocztowych. 7663

6 o r t  R B b er , B n ń tn s o l iw e lg .

Pościel własnego wyrobu, Kołd 
szyte po ztr. 3*50, 4*—, 5*50, 6j5|, 
do złr, 14 — , Materace włosietni* 
po złr. 12*50, 14, 16, 18, w każdej 

ceuie do zł. 30, poleca
Józef Sctater, Lwiif, Komita l

Okrąglaki jodłowe
potrzebne za długoletnim kontraktem, przt 
z.iscznyin odbiorie, za cenę umiarkowaną. 
Jeżeli możliwe dostawa wozem do grauicy 
niemiecko j. i f e r i y  jależy adresować; 
L t. J .  800 an G. Ju. D aube  & Co B e r­
lin  W . 8 806e

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą irobió osoby każdego *tauu , w 
każde,1 młojicowoścl bez rkładki ka- 
p> Jp  i ryzyka, przez sprzedaż pra­
w ie  dozwolonych losów i papierów 
caustwowyoh. Zgłoszenia po. Leichtp 
iferdlenst, Rudolf Mosse, wien. 86491

iU

7902P>erwsza o. k. i jstr.węgler. wył. uprz. fabryka

n r h  f a c y a t o w y c h
f .  K A R O L  K R O N S T E I N E R

M R

P*P
R W  W ie n , 111, H a n p ts t r a r s e  N r . 1 2 0 , w e  w ła s n y m  dom u.
O dznaczona z ło tem ! m ed alam i. Dostawi* dla arcyksiążęcych i książęcych 
zarządów dób- c. Ir. zarządów wojskow,eh, ko le i T  irarzysiw  p rzem ysło ­
w ych, g ó m lcz ju ii i h u tn iczy ch , bard/.u wielu Towarzystw budowlanych, 
p rzedsięb io rców  budow luii; eti i  bndo trn iczycli, tudzież właścicieli fabryk 
i rea 'rości. — Farb  tyr-h uż; *•» *ię do powlekania budynków i są one w 40 
rozmaitych wzorach kilo po 16 ». wzwyż, rozpuszczalne w wapnic, zupełnie 

pode e do powłoki olejnej. Zbiór di k 1 o r1- użycia darr** I opłatnie.

uzi
zadziwiający skutek

Oryginalnej 

Pasty Pompadour

Zadziwiający skutek ua popękaną, ostrą i 
i opierzchniętą skórę, świerzbieuie i or •- 
wonośó. Skó*a staje się olśniewająco białą 
i nienagannie cz> .^ , miękką jak aksamit 
i młodiieńczo świeżą. W szystkie pa ie i 
panowie używający codziennie Pasty Pom- 

adour robią furorę swą nadzwyczajnie 
piękną cerą. . iegi, plamy wątrobiane, pr; i- 
szezyki, tradzL i, żda nieozystośó skóry 
na twarzy lub rękach, znika pod gw aran­
eyą dc dni czternastu, w razie nieosia- 
gnięoia skutków zwraca się pic niądze, n<- 
leży się przekonać nżywaniem tegc środka. 
Należyta pielęgnacya skóry nie jest pró­
żnością leeż przykazaniem przyzwoitości. 
Cena słoika I zł. 50 i  tndzleź mleko Pom­
padour dobrze przylegające, sławne w świu- 
oie do używania zamiast pudrn I zł. 50 ct. 
Mydło Pompadour na szorstkie ręce, karton 
zawierająoy 3 sztuki 90 ot. Poudre Pom 

padour 1 zl. 25 ot.
Główny skład preperatów Dr. Kiza: fil
helmlne Rlx Wltwe Sohne Wien II., Pra- 
terstra88e 16, 1. Stoek, K ii-Hof i u apte­

karzy.

J N e jw ię k z ia  n o w o ś ć  1 1 0 0 .0 0 0  zztuk rozsprzedanyeh w najkrótszym cza­
s ie , jes‘; przekonywującym dowodem doskonałości 
mojej śwjrżo wprowa itonej w handel oryginalnej
amerykańskiej kauczukowej d rn k a rn ł o z o lo n k o -  
w e j  wrględnie patentowa,.ego przyrządu do zesta­

wiania bez śrub ze sztanga kładową. 
Ostrzegamy przed urślrdnwnictwem i prosimy żądać 
wzorów cei-ników, : które przesyła gratis i franco 

Fabryna kauczukowych a.u,.ipil I czcionek
41. Hammer, Wioń, Praterstrasse (3 (LioyiM.).

„ . Nr. 21 z 78 czcionek , złr 1*20 Nr. 3 z 2*70 czcionek . złr. 3* -
J S L :  N „ 121 » • # • -  Nr. 4 , 310 „ . „ 3*'5

Nr. 2 „1 8 1  „ • „ 2-EO r / 5 , 3  7 „ . „ ,50
Podusi „czkl do farby we wszelkich kolorach: f“><4 cm. wielk. 30 <-t., 9 7 iX _) 

c-m. 40 o*., 11X7 cm 00 ct., 1 6 x 8  cm 90 ct.
; | f V  W ysyłka za pobraniem pocztowem. Rozprzedający poszukiwani

Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościom  ̂ :

iî tv zastawne, priorytety, akcye i losy
po najprzystępniejszym kursie

mierna* rubie, marki, franki itp. pofcursiedziennym.
. t ^ I . i O W I u J E S Y '  do wszystkich ciągnień. 

Ube? pjięozenla losów
od stra ty ^ g zy  wylosowaniu z najmniejsza wygrana,

J E a  € »  S I  ” W
n a  ■ p i a t y  m l e i l ę o t n e  J a k  n a j t a n i e j .

i l e c e n '*  z  * > ro w In c y I  wykonujemy odwrotną pecztą nie doli­
czając ż a d n e j  p r o w i z y i .

himrnn Iułik i ln\m wfiair 
SGHELLENBERG & KREYSER

L w ó w , p la c  H a lick i  1.

L ie b e ’g*o W  ino  S a g ra d a
na epszy środek ułatwiający trawienie i czyszczący krew.
'sk~lc z 0a8cara Sagrada złóż* ny z win połudirowych , a tem samem nie 

tajemny środek reguluje i ułatwia trawienie zl ;h skutków, uwsżan -n 
bywa przez wielu lekarzy jako lepszy ol silnie dział iych środków rozwal- 
nłających. Pr.iBzę źądac wyraźnie nLfebefgo Wino Sagrrada“ w oryginalnych 
flaszeczkach po 90 et. Do nabycia w całych i półilaszki h we Lwowie w apte- 
kach pp.: P . Mikolascha, H. A um-mfelda J. Piepe >, A. Rappaporta, Z. Buc- 
■era, depi kiego, J. Wewiórskiego, Ot. Lachowicza, S. Hays i A. Eti ira.

J *  , * I e b f -  I n  T e t s c h e n  » .  E .

Mąjąhik ziemski
m iędzy T a rn o w e m  a ' tzedzuwein p rzy  szos ie ,  30 m in u t  do slaeyi • 
ogólne j p rze s trzen i  6?0  m orgów , w tem ornej i ła k  460, lasu ,6(1 m 

*s la  p a rk ;  . g r o d y  s taw y  zaryr ioue i p.; m i . ją t tk  wzorowo z g  s .o’’ 
darow any , w iu jw y ż sze j  kulturze,  in w e n ia rz e  żywe i m a rtw e  nako-  
mi e — zaraz Jo sprzedania — Bliżs/.y.-h szez gófów ndzL-i jedyn ie  
Jan P o d w m  w K rnkow .e,  ul. l o r e t a ń s k a  1. 10, od gndż 3 - 5  popot.’

Stacya
kolejowa
Kaschau-
Oderberg

Stacya 
kolei póln. 
Petrowltz.

N jw ;
zarząd.

I

(Szląsic austr., 5 stacyj id W iedaia, 7 stacyj z Berlina i Budapesztu.)
Sezon od 15. m a ja  do 15. p a id z łe in i a . 7861

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać sią mnźna.

Największy komfort — inacznvmi 'inow ion iam i, ceny umiarkowane. 
Obszeiue cieniste aljje, źródła do picia wod itd.

D zieci z duoryeb  rodzin  przyjkni j e  się z zapew nien iem  tro sk liw e j sp ie ­
k i i plelei” *"*!yl. od os- ils t jm  nadzorem  k ie ru jącego  knrza

Blizszjch wiadomości i prospektów ndiiel t  gratis Br. Wilhelm Degró, kiernj,,cj lekarz kąpielo'.,y.

Cieplice TrenczyńsŁie
n a ,  G ó r n y c h ,  '^ T T r-ęg -rzec łi

Zawiadamiam P. T. Sz. Publiczność, że iv r. b. nabyłam 
rWilla IHIiillu* a wygodnie pokoje urządziwszy pod n^zwa 
„Willa Vi(.toria w własnym zarządzie prowadzić i zamówie­
nia przyjmować będą. W ik to rya  Thuróczy.

Z i najepsze uznane: Gładkie I pierście­
niowe walce do ziemi wykonane z blachy 
chy stalowej. I, 2, 3 I 4 -skibowe plugl
Brony do łąk to przekątni działające i  
zlozone z  pojedynczych ramion. Siewni

ki .Austrya * Pi iy do konserwowania 
< el \ej paszy  patentu B lu n ta  Suezar- 
ifle dla owoców^ i ja rzyn . Prasy do 
wszelkich celów ja k  również dla w ina , 
owoców i  t. p . Siewniki szerokorzntns 
„Aberdeen11. Hydronetkl do winogron.

M Ł O C A R M I E
rę c z n e , parow u I dln k ie ra tó w  

K ie r a ty  d la  1 — 6  k o n i .
Najnowsze ml)nki do czyszczenia zboża.

Tryjery. Wy łuski* a- 
cze do zlarn kuku- 
rudzy. Prasy do sło­
my i elana ręcznt 
stałe i  przewozowe 
Wykonują i dosiar- 

^ 0  czają

PH. M ATFARTH & C. W fedeó Jf, T aborstrase  75
c, ir. w y ł .  npri. fabryka maszyn rolniczych, lelarnta żelaza l  raźn ia  parowa, odszczstsólnion 
przeszło 370 z ło tym i, srebrnymi 1 bronzowym l medalami na w szystk ich  w „ „  w ysti 

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 7 2 .  6 5 0  r o b o t n i k ó w
Ilustrowane cenniki na 'ądanie gratis i franco. Dla Lwowa i okolicy doszu- 

bujemy rutynowanego zastępcy. 867

D o  1. c z e r w c a  1 o d  1. w r z e ś n i a  m i e s z k a m -  t a ń s z e  o  2 5 % .

UzdlrowlslŁo

KRAPINA-TOPLITZ
7859

od’ głe o godzinę drogi od etaoyi kolei „Z ab o k -K rap in a -T 6 p Iitz“ , otwarte od 1. 
kwietnia do końca października. Niesłychanie silne a k ra to te rm y  dochodzące do 30 

35° R. ciepłu./. Bardzo skuteczne ir  g o śćcu , renm atyzm aeh  1 tychże' n a s tę p ­
s tw a c h ,  w I s c h ia s ,  no. Ig iaeh , eh c .o b aeh  skórnych  1 przeciw ko w szel­
k im  r a n o m , w horobie B rig iha , sk rzyw ien iach  1 bezw ładności. Wielki t  „ i 
w spólny , se p a ra tk i , w anny marmurowe, tnsze. Bardzo wykwintnie urządzone k ą ­
piele  parow e, mi___ż, e lek try zaey a , szwedzaa g im n asty k a . Pomieszkania z kom­
fortem  dobre i tanie. Wyborna re a ta n ra c y a . N isk ie  eeny . S ta ła  m nzyka kąp ie ­
low a dosta rczo n a  z 1 peli w o j-kow ej :. i k . p u łk u  piech. a rey k s . Leopeldi 
N r. 3 Dalto.e cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy między 
Z sbok  i Pb*lt8vhach. Lekarz zdrojowy: D r . P an i t  m O reskeTle. Broszury w~ 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informacyj udziela: D yrekcya kąp lclo  ,

W
yijdftwea i odpowiedzialnj redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


